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OPERACJA 
CHLE 


JĘ trwa. Żniwa w całej pełni! W tym roku szczególnie 
trudne, bo kaprysy pogody sprawiły, że wegetacja 
roślin opóźniona jest prawie o dwa tygodnie. W bardzo 
krótkim więc czasie należy zebrać plony z pól. 


Wyjechały na pola ogromne „Bizony”, coraz więcej jest 
traktorów, coraz więcej innych maszyn rolniczych. Ale 
nawet najlepsze, najnowocześniejsze maszyny nie zrobią 
wszystkiego. Ręce są też niezbędne. Dla każdych rąk 
znajdzie się praca. Nie zawsze przy samym sprzęcie zbóż, 
na polu, często — na zapleczu, ale choć bardziej lub mniej 
efektowna, zawsze tak samo potrzebna. Nam wszystkim. 
Bo od tego, czy szybko i bez strat uprzątnięty zostanie 
każdy kłos i każde źdźbło, zależy czy my będziemy mieli 
dość chleba, czy zwierzęta hodowlane będą miały dość 
paszy. 

Operacja „Chleb” trwa! 

UWAGA, WAKACYJNE ZASTĘPY NAL! Przygotowywa- 
liście się do niej w czasie tygodnia „pod chabrem”, nanieś- 
cie błyskawicznie ewentualne poprawki na Wasze plany, 
przystąpcie od dziś do ich realizacji! 


UWAGA, HARCERSKIE OBOZY! Tak jak i w roku ubie- 
głym ogłoszone zostało współzawodnictwo hufców ZHP 
w akcji „Każdy kłos na wagę złota”. Jeśli do niego jeszcze 
nie przystąpiliście — uczyńcie to jeszcze dzisiaj! 


UWAGA, WSZYSTKIE DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY! Wasza 
pomoc potrzebna jest starszym i samotnym rolnikom, 
małym dzieciom, które pozostają w tym czasie bez opieki, 
wszystkim, którzy biorą udział w żniwnym alercie! Przy- 
stąpcie i Wy do Operacji „Chleb”! 

- Fot. Michał Żbikowski 


GDYNIA (HSI). W końcu czerwca br. 
pod patronatem „Wieczoru Wybrze- 


Pierwszy etap podróży, jakim był skok 


i przytulny pokoik we własnym miesz- 


ża” wyruszył z Gdyni na wielką wypra- 
wę żeglarską jacht „Alf” z harcerską 
załogą na pokładzie. Pierwszą z przy- 
stani zaplanowanych na trasie miał 
być któryś z portów skandynawskich. 
Niedawno harcerze dotarli do szwedz- 
kiego portu Limnham koło Malmo. 


przez Bałtyk, jużwięcza nimi. Przyjem- 
ny i łaskawy początkowo Bałtyk poka- 
zał swoje pazury. Po minięciu Born- 
holmu harcerze znaleźli się w samym 
środku silnego sztormu. Deszcz, wiatr 
i wysoka, krótka fala znacznie utrud- 
niały żeglugę i niejeden z członków 
załogi przypomniał sobie wtedy ciepły 


kaniu. Krótki, bo tylko dwudniowy po- 
byt w porcie harcerze wykorzystali do 
usunięcia drobnych usterek jachtu, 
zwiedzenia portu i miasta oraz na wy- 
poczynek. Potem dalej w drogę. Stopy. 
wody pod kilem! = 


(kn) 


W hiszpańskiej TV powstaje animowana wersja „Don Kichota” 
Cervantesa. Będzie się ona składała z 52 półgodzinnych odcinków. 
Realizacja całości potrwa 2 lata. a 


W MIEŚCIE 
JAK 
NA OBOZIE 


POZNAŃ (HSI). W Ogrodzie Jordanowskim 
przy ul. Bema rozstawiono półkolem namioty. 
Na okres wakacji ogród zamienił się w stanicę 
nieobozowego lata. Wypoczywają tutaj dzieci 
z gminnych szkół z województwa poznańskiego 
oraz dzieci z samego Poznania, które nigdzie nie 
wyjechały. Zwiedzają miasto, chodzą do kina, 
uczestniczą w imprezach organizowanych przez 
Pałac Kultury, biorą udział w nauce pływania. Za- 


jęcia w stanicy organizowane są podobnie jak na 


Fot. CAF-Cifra 


harcerskich obozach. Jest się w mieście, a czło- 
wiek czuje się jakby był ńa obozie. Wszyscy 
uczestnicy. stanicy pobyt w niej bardzo sobie 
chwalą. (mi) 
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KnIEJWYĆ. 


KRAKÓW (HSI). W ośrodku 
szkoleniowym Krakowskiej 
Chorągwi ZHP w Jasieńczyku 
koło Muszyny odbył się obóz 
pod kryptonimem „MIKRO- 
POL” (skrót od słów: „mikro- 
fon'' i „paleta”). W czasie trwa- 
nia obozu prowadzony był kurs 


PLENER 
MALARZY, 
PRAKTYKA 
DZIENNIKARZY 


młodych dziennikarzy harcer- 
skich. Pod kierunkiem zawodo- 
wych dziennikarzy harcerze 
Uczyli się jak zbierać, a nastę- 
pnie komponować materiał 
dziennikarski. W czasie zajęć 
praktycznych powstało wiele 
reportaży z okolicznych cieka- 
wych miejsc. Plastycy z kolei 
malowali obrazy, plakaty i wi- 
dokówki z elementami życia 
obozowego i pięknych, gór- 
skich krajobrazów. Niektóre 
prace zostały sprzedane na 


_ specjalnym kierinaszu, a otrzy- 


mane pieniądze przesłano na 
konto budowy CZD. Kto wie, 
może uczestnicy tego obozu 
staną się wkrótce współpra- 
cownikami naszej redakcji, bar- 
dzo na nich liczymy! (kż) 
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„KOLOROWE 


SUCHA RZECZKA (HSI). Odbywał 
się tu Międzynarodowy Obóz Espe- 
rantystów, który zorganizowała Ko- 
menda Suwalskiej Chorągwi ZHP. 
Uczestnicy obozu — pionierzy z NRD, 
Czechosłowacji, Węgier, Bułgarii i Ju- 
gosławii oraz polscy harcerze — nie 
tylko doskonalili swoją znajomość ję- 
zyka, stworzonego przez Polaka, bia- 
łostocczanina, dr. Ludwika Zamenho- 
fa, ale także poznawali piękno suwal- 


GROMADA (HSI). Pod znakiem we- 
sołych przygód upływają wakacje 
członkom zastępów Nieobozowej Ak- 
cji Letniej działającym w niewielkiej 
wiosce Gromada, w woj. zamojskim. 
Zastęp „Piratów jeszcze w czasie 
trwania roku szkolnego wybudował 
sobie tuż nad rzeką bazę, w której teraz 
odbywają się ich spotkania. „Piraci”* 
wspólnie z zastępem „Stokrotek” 
i „Niezapominajek” organizują zielo- 
ne przedszkola, wieczorne ogniska, 
pomagają najstarszym mieszkańcom 
w pracach polowych. Z okazji 22 Lipca 


W JĘZYKU... ESPERANTO 


CENA 1,50 ZŁ 


JARMARKT” 


skich jezior. A chociaż lipcowa pogoda 
gie rozpieszczała ich zbytnio, spiew — 
oczywiście w języku esperanto — roz 
brzmiewał na obozie na wesołą nutę. 
Do rangi międzynarodowych przebo- 
jów urosły dwie polskie piosenki prze- 
tłumaczone na esperanto: „Szła dzie- 


weczka do laseczka” i „Kolorowe jar- 
marki”. 


Tomasz Grużewski 


narcerze przygotowali uroczyste ogni- 
sko, podczas którego dowiedzieli się 
o przeżyciach swgich dziadków zokre- 
su wojny a także nauczyli się wielu 
ludowych piosenek. Natomiast kilka 
dni temu, na leśnej polanie, w ramach 
tygodnia „W Kręgu-Przyjaźni” odbył 
się „Międzynarodowy Bal Przyjaźni”. 
Każdy zastęp przygotował piosenki 
i tańce charakterystyczne dla wybra- 
nego przez siebie narodu. Na zdjęciu 
harcerze opracowują program tygod- 
nia pod hasłem „Wesoły Klub Piosen- * 
ki”. (dz) 


O tym warto wiedzieć: 


BILANS 
PIERWSZEGO 
PÓŁROCZA 

Na co dzień, gdy stajemy przed sklepową ladą 
i nie zawsze możemy kupić to, co jest nam 
w danym momencie potrzebne, lub to, co sobie 
wymarzyliśmy — jestgśmy niezadowoleni. Obwi- 


niamy tych, którzy żle zaplanowali, tych, którzy 
nie wyprodukowali, albo tych, którzy, nie dosta. 


ju 


rczyli do sklepów. Jednak zainteresowani swoją 


prywatną sprawą nie dostrzegamy tego, że nasze 
sklepy z roku na rok mają więcej i towarów 
i w większym wyborze, że lepiej się ubieramy, że 
jak grzyby po deszczu rosną nowe osiedla, a na 
jezdniach mamy coraz więcej samochodów. Wy- 
starczy tylko popatrzeć, zastanowić się i po- 
równać. y 

Do takich porównań skłania również niedaw- 
no opublikowany komunikat GUS o wykonaniu 
zadań, wynikających z Narodowego Planu Spo- 
leczno-Gospodarczego. W tabelach zawarto ca- 
ły obraz półrocznej pracy naszego przemysłu, 
handlu, rolnictwa, budownictwa i transportu. 
Pozwala on ocenić, które z przedsięwzięć gospo- 
darczych należy konynuować, a które wymagają 
skorygowania w najbliższym półroczu, abyśmy 
w grudniu mieli satysfakcję, że posiadanymi 
zasobami gospodarowaliśmy mądrze i efek- 
tywnie. 

Z czego możemy być już zadowoleni i co 
przynosi dobre prognozy na przyszłość? 

Przede wszystkim zwraca uwagę stosunkowo 
duży, ponad 6 procentowy, w stosunku do analo- 
gicznego okresu ubieglego roku, przyrost produ- 
kcji przemysłowej. Cieszy przy tym fakt, że 
został on osiągnięty przy nieznacznym, a czasa- 
mi nawet zerowym wzroście zatrudnienia, 
a dzięki samej technice i organizacji pracy. 
Ogromny wysiłek inwestycyjny z pierwszych lat 
siedemdziesiątych, zmodernizowanie wielu ga- 


lęzi przemysłu, wprowadzenie udoskonalonych 


technologii - zaczynają już owocować. Szybciej 
niż przeciętna dla całego przemysłu wzrasta 
produkcja artykułów na zaopatrzenie rynku kon- 
sumpcyjnego (o prawie 8 proc.), a także na 
eksport (o ponad 11 proc), a konkretnie: pralek 
automatycznych, odbiorników telewizji koloro- 
wej, odbiorników radiowych, samochodów, ob- 
rabiarek do metali, urządzeń do automatyzacji 
procesów wytwórczych. Wzrosła też, chociaż 
chcielibyśmy, żeby w większym stopniu, liczba 
wyrobów, oznaczonych znakiem jakości, z 20 
tysięcy w ubiegłym roku do 22 tysięcy w obec- 
nym. Po stronie osiągnięć odnotujmy jeszcze 


systematyczny wzrost hodowli, który po ostat- - 


nich podwyżkach cen skupu żywca ma szanse 
dalszego rozwoju. A także po raz pierwszy od 
kilku lat zrównoważenia eksportu i importu, 
dotychczas bowiem import znacznie przewyż- 
szał naszą sprzedaż za granicę. 

A na co powinniśmy zwrócić szczególną uwa- 
gę w II półroczu? Nie wywiązali się ze swoich 
zadań producenci mebli, lodówek, maszyn do 
szycia, tkanin wełnianych, włókien syntetycz- 
nych, a także cementu, statków morskich; nie 
oddano do użytku w planowanym terminie waż- 
nych dla kraju inwestycji. 

"To wszystko trzeba będzie nadrobić w najbliż- 
szym czasie. W dalszym ciągu obowiązywać 
będzie zasada priorytetu dla rynku, eksportu, 
budownictwa mieszkaniowego i rolnictwa, 
a przede wszystkim dobrej roboty w całej gospo- 

(mj) 


ewnego razu zapytano Alber- 
P ta Einsteina, jaka broń zos 

nie zastosowana w III wojnie 
światowej. Wielki fizyk odpowie- 
dział: „„Nie wiem, natomiast czwarta 
wojna będzie prowadzona na pewno 
na kamienne topory”. 

W odpowiedzi Einsteina, może tro- 
chę żartobliwej, zawarty jest ogromny 
iragizm naszej epoki, często nazywanej 
dumnie „epoką atomu” y 
tej epoki ludzkość ma — przynajmn 
teraz — więcej zmartwień niż pożyt- 
ków. Jeśli bowiem nie powstrzyma się 
wyścigu zbrojeń, może nastąpić smut- 
ny koniec naszego Świata. Pomyślcie 
tylko, dwie bomby atomowe zrzucone 
na Hiroszimę i Nagasaki przyniosły 
śmierć setkom tysięcy ludzi, a ich skut- 
ki (choroba popromienna) odczuwalne 
są do dziś, Aktualne arsenały jądrowe 
przekraczają siłę 1300 tysięcy takich 
bomb! 

Regionem najbardziej narażonym 
na konflikt zbrojny jest Europa, 
a szczególnie Europa Środkowa. Tu 
właśnie, na naszym kontynencie, na 
niewielkiej przecież przestrzeni zgro- 
madzono około 2 milionów żołnierzy 
i niewiarygodne ilości broni. W zbroje- 
nia na tym obszarze inwestuje się prze- 
szło 60 procent światowych wydatków 
militarnych! Gdyby nawet Europa po- 
zbawiona była rakiet i pocisków jądro- 
wych, a dysponowała tylko tzw. bronią 
konwencjonalną, to i tak zagrożenie 
dla pokoju byłoby ogromne. Oto przy- 
kład: armia Hitlera, okupująca Euro- 
pę, liczyła 7 milionów ludzi. Do czasu 
klęski pod Stalingradem uchodziła za 
najpotężniejszą zbrojną świata. 
Bundeswehra liczy dziś tylko około pół 
miliona żołnierzy, a mimo to mogłaby 
łatwo zmieść z powierzchni armię Hit- 
lera. A przecież Bundeswchra nie ma 
bezpośredniego dostępu do broni ją- 
drowej. 


Podaję te fakty po to, aby uzmysło- 
wić sobie jak arcyważnym regionem 
Świata jest Europa'Środkowa, jak roz- 
wój wydarzeń na tym skrawku naszej 
planety wpływa na pokój światc 


rzez wiele stuleci narody i pań- 
stwa europejskie żyły w warun- 
kach albo atmosfery przedwo- 


jennej, która niezmiennie prowadziła 
do kolejnej konfrontacji zbrojnej, albo 
sytuacji powojennej, która tak samo 
przekształcała się 
w przedwojenną. Była w tym prawi- 
dłowość, która kosztowała narody eu- 
ropejskie setki tysięcy, później milio- 
ny, a w połowie XX wieku — dziesiątki 
milionów ofiar. Zwycięstwo nad fa- 
szyzmem po raz pierw: stworzyło 
przesłanki umożliwiające E! 
rwanie się z tej tragicznej spirali 
dziejów 
Wkrót 
powstanie krajów socji 
/ zagraża jego bezpieczeństwu. 
Tymczasem było odwrotnie; to właś- 
nie państwa zachodnie usiłowały do- 
prowadzić do rozpadu bloku państw 
socjalistycznych, do ,,powstrzymania 
komunizmu”. Nie chcę przypominać 
wszystkich metod, które służyć miały 
temu celowi, bo są one powszechnie 
znane. To przecież nie kraje socjalisty- 
czne nie chciały współpracować gospo- 
darczo. To przecież nie Związek Ra- 
dziecki używał straszaka w postaci 


nieuchronnie 


po II wojnie Zachód uznał, iż 
alistycznych ja- 


bomby atomowej, bo jej jeszcze nie 
miał. Tonie kraje socjalistyczne pierw- 
sze utworzyły obronny Układ Warsza- 


ATO. Przez cały powojenny. 
okres kraje socjalistyczne zmuszone 
były do ogromnego wysiłku, aby obro- 


_nić swoją niezależność. I tak rozwój 


wypadków doprowadził do równowa- 
gi. Zarówno jedna, jak i druga strona 
dysponuje dziś wystarczającym poten- 
cjałem gospodarczym i militarnym, 
aby móc się przeciwstawić ewentual- 
nym zamiarom agresywnym przeciw- 
nika, Kiedy Zachód, to zrozumiał, 
przystał propozycje 
państw socjalistycznych przystąpienia 
do rokowań. W przełamywaniu barier 
i nieufności niemałą zasługę położyła 
dyplomacja polska. Dziesiątki spotkań 
oficjalnych i nieoficjalnych, przy okrą- 
głych i zielonych stołach, dwustron- 
nych i wielostronnych, torowały drogę 
do odprężenia. ż 


reszcie trzy lata temu do- 
W szło do historycznego po- 
rozumienia, _ podpisania 


w Helsinkach Aktu Końcowego Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie (KBWE). Takiej zgodności 
w całych dotychczasowych dziejach 
Europy jeszcze nie było. Oto jak opisu- 
je ten ważny moment radziecki dzien- 
nikarz, M. Lwow: „„Wszyscy obecni 
w owym czasie w biało-błękitnej mar- 


wreszcie na 


murowej sali pałacu „,Finlandia” — 
czy to na miejscach przeznaczonych 
dla delegacji, czy też w lożach praso- 
wych — zachowali w pamięci wrażenie 
doniosłości i niepowtarzalności tej 
chwili, kiedy przewodniczący obrad 
oznajmił o jednomyślnym uchwale- 
niu Aktu Końcowego, a najwyżsi 
przywódcy trzydziestu pięciu państw 
uczestniczących w Konferencji, któ- 
rzy dopiero co złożyli swe podpisy 
pod tym niezwykle ważnym politycz- 
nym dokumentem współczesności, 
wstali od wspólnego stołu na prosce- 
nium i przyłączyli się do owacji na 
cześć pokoju europejskiego. „„Coś 
się dzisiaj zmieniło w życiu ludzkości! 
Coś nowego weszło w życie narodów 
europejskich! Dokonano czegoś 
wielkiego!” — mówili sobie nawzajem 
delegaci, doradcy, eksperci, dzienni- 
karze, gdy owacje ucichły i uczestni- 
cy posiedzenia zaczęli opuszczać 
salę”. 

chwalenie w Helsinkach 10 za- 
U sad pokojowego współistnienia 

na naszym kontynencie było 
bezsprzecznym zwycięstwem zdrowe- 
go rozsądku. Nie oznacza to jednak, że 
jak za dotknięciem czarodziejskiej róż- 
dżki zniknęły kłopoty i rozbieżności. 
Sprawą najważniejszą i decydującą 
o dalszym pokojowym rozwoju państw 
europejskich jest rozbrojenie. W tej 
materii od 5 lat toczą się w Wiedniu 


rokowania w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie Środ. 
kowej. Bierze w nich udział 19 krajów, 
Wedlug ustaleń konsultacyjnych pańs- 
twa te podzielono nadwie grupy: ucze- 
stników bezpośrednich oraz kraje po- 
siadające status specjalny, Do pierw- 
szej, najważniejszej grupy należą: 
ZSRR, CS$R$, NRD, PRL z naszej 
«trony, natomiast ze strony Zachodu 

USA, W. Brytania, RFN, Belgia, Ka. 
nada, Holandia i Luksemburg, Grupa 
druga, to: Bulgaria, Rumunia, Węgry, 
Turcja, Grecja, Włochy, Dania i Nor- 
wegia. Strefa, w której ma być dokona 
na redukcja zbrojeń, obejmuje nastę 
pujące państwa: PRL, CSRS, NRD, 
REN, Belgię, Holandię i Luksem 
burg. Redukcjom na zasadzie wza- 
jemności zobowiązań i równości bez- 
pieczeństwa podlegać mają wojska 
wspomnianych państw 


miejscowe 
oraz stacjonujące na ich terytoriach 
wojska radzieckie, amerykańskie, ka. 


nadyjskie i brytyjskie 


Jawaloby się, że przyjęte zasad 

1 jasne i sprawiedliwe dla wszystkich 
Chodzi przecież redukcję, która 
efekcie nie osłabi żadnej strony, 


a tylko proporcjonalnie obniży ilość 
wojska i uzbrojenia, że zapewni rów. 
ność bezpieczeństwa obu stronom 


Tymczasem, wbrew logice, od 5 lat 
r wania drepcą w miejscu. Dlacz 
zo? Powodów jest tak dużo, że omó. 
wienie ich wykracza poza ramy ieg 


artykułu. Podam 
Zachód lansuje teorię 


socjalistyczne posiadały 


0 najwaźniejsz 
jakoby państwa 


w tym r 


eduk 


nie przewagę militarną, a zate 


cja powinna mieć charakter a 


czny. To znaczy, że my ma ę 
rozbroić bardziej niż oni. Takie rozu 
mowanie prowadzi w ślepą uliczkę, bc 
jak ustalić siłę jednej i drugiej 2 


iługic 


I tu zaczynają się 
dwa czołgi równają się 
a może jeden? Policzyć 
łarwo i ustalić równe 
stronach, gorzej z uzbrojenie: 

I tak odbyło się już blisko 180 po 
dzeń plenarnych w ramach tzw. | 


rund. Nie jest to czas stracony. Uc 

nicy rokowań poznali źliwości 
stron, ich zasoby wojskowe na 
wielkie znaczenie w budowaniu wza 


jemnego zaufania 


ostatniej rundzie, 8 cz 
ca br., państwa socja: 
czne wyszły z nową ir 


tywą, która jest 
z propozycją Zachodu. Nie wdając 
w zawiłości wojskowe, chodzi o to, iż 
godzimy się w pierwszej fazie na iloś 
ciowo większą redukcję z naszej stro- 
ny. Tym samym daliśmy jeszcze jeden 
dowód, że nikomu nie chcemy zagro- 
zidć, Że pragniemy jedynie utrwalenia 
pokoju w Europie, a tym samym i na 
świecie. Co na to odpowie Zachód, 
dowiemy się jesienią. Jeden z zachod- 
nich dyplomatów tak scharakteryzo- 
wał sytuację, jaka wytworzyła się 
w Wiedniu po ogłoszeniu propozycji 
państw socjalistycznych: „,Obecnie 
rokowania osiągnęły punkt, z którego 
nie ma odwrotu”... Oby miał rację! 
Doprowadzenie rokowań do szczęśli- 
wego zakończenia urzeczywistni jedno 
z najważniejszych praw człowieka, 
prawo do życia. 

ST. BOROWIECKI 


właściwie zbie; 


Dzień po dniu, 
krok za krokiem... 


"< 


Na jednym z przystanków autobusowych stała ławka. Zwyczajna, drewniana, 
pomalowana na zielono. Na ławce siedział kilkunastoletni chłopak i scyzorykiem 
pracowicie zdrapywał zieloną farbę. Pewnie z nudów, bo autobus długo nie nadjeż- 
dżał. Ktoś z innych oczekujących zwrócił mu uwagę, żeby ławki nie niszczył. A na to 
chłopak odpowiedział — „„A co to pana obchodzi, czy ją niszczę, czy nie niszczę, to 
pana ławka, panu ją psuję?!'” Pan usiłował z nim dyskutować. Że oczywiście, jego 
prywatna to nie, ale wspólna, wszystkim służy... I wtedy chłopak wręczsię roześmiał 
„Jak wszystkich, to znaczy, że niczyja!” I zaraz potem nadjechał długo oczekiwany 
autobus, i wszyscy do niego wsiedli, i dyskusja się skończyła. Na przystanku została 
tylko drewniana ławka z poobdrapywaną zieloną farbą. Niczyja ławka, na niczyim 
przystanku. 

Zdarzenie to opowiedział jeden z jego świadków w czasie pewnej rozmowy przy 
ognisku harcerskim. Rozmowa odbywała się na temat z góry zaplanowany, o patriotyż- 


mie. Zagajenie okazało się być, że tak pwocim, trafione, bo rozgorzała po nim 
ożywiona dyskusja. Chłopcy i dziewczęta na wyścigi przypominali sobie o podobnych 
sytuacjach traktowania jako niczyje tego, co wspólne, co nie przynależy do konkretnej 
osoby. Mówili o tym, że na własne mieszkanie, to się chucha i dmucha, a na klatce 
schodowej śmieci; swoją książkę traktuje na ogół z szacunkiem i z wymytymi rękami, 
a wypożyczoną z biblioteki ze znacznie mniejszą pieczołowitością; w swoim lub 
znajomych ogródku uważa, żeby jednego listka nie zniszczyć, a w lesie rwie się całymi 
garściami kwiaty i gałęzie... Dużo bardzo mówili i oburzali się na dość powszechne 
nieposzanowanie wspólnej własności. 


W jakimś momencie ktoś wtrącił — „No dobrze, pogadaliśmy sobie, ponarzekaliś- 
my, ale przecież to wszystko, nijak się nie ma do patriotyzmu.” I wyłuszczył swoją 
rację. Że według niego nie można patriotyzmu mieszać z chuligaństwem. Bo jedno nic 
nie ma do drugiego. Po pierwsze — patriotyzm, to sprawa wielka'i wzniosła, 
a chuligaństwo — to owszem, draństwo, ale na zupełnie inną skalę. A po drugie — to, że 
ktoś chuligani, nie znaczy, że nie jest patriotą i jak przyjdzie co do czego, też się 
wykazać może. Kto wie, nawet większym patriotą może się okazać niż ten, co 
trawników nigdy nie deptał i na gapę nie jeździł... 

Jak przyjdzie co do czego. Nie wiem, co ten ktoś miał konkretnie na myśli. 
Najprawdopodobniej jakieś wielkie zagrożenie, wobec którego wszyscy jak jeden mąż 
staną w szeregu i swoimi bohaterskimi czynami dowiodą, że Ojczyzna może na nich 
w trudnej sytuacji liczyć. W bardzo trudnej sytuacji, a jeszcze lepiej — w beznadziejnej. 
Czym bowiem gorzej, tym lepiej można się wykazać. 


Tak się złożyło, że przez wiele stuleci kolejne pokolenia Polaków dokumentowały 
swój: patriotyzm krwią i życiem oddawanym Ojczyźnie «w ofierze. My, dzisiaj, 
oddajemy im hołd, pamiętamy o nich, czcimy ich bohaterstwo i szlachetność. Są dla 
nas, urodzonych już w czasie pokoju, symbolem poświęcenia i wierności Ojczyźnie. 
To naturalne, że chcemy być tacy jak oni, powinniśmy tego chcieć — jesteśmy wszak 
ich następcami. Rozumiem, że niektórych boli iż... ,,nie mają warunków” do 
wykazania swego patriotyzmu. Postrzelać by się chciało, zginąć bohatersko, pomnik 
mieć po śmierci, pod którym dzieci składałyby kwiaty. Tak jak my składamy. 

Rozumiem ten tok myślenia i wierzę, że chłopiec, który tak bezmyślnie zniszczył 
PEACE e w momencie trudnym dla kraju walczyłby o jego dobro i szczęście jak 
zby R a póź i e Aoc) waz: Ale jeszcze lepiej świadczyloby, gdyby nie 
Że, aby pałzzać (AD FA rż3 Sobin! ie okazji. Przecież to absurd — chcieć, żeby było 
Ę R ge ści sra At tego nie chce. To się tylko tak mówi - że gdyby..., to wtedy... 
= lęki e zk mi a a wydaje się, że zostali stworzeni do wielkich celów i że 
łodzie skłaziącZIA ak E im wręcz angażować się w zwykłą i szarą codzienność. 
wspólna przyszłość, t Ę AR glupi. Nie mają tylko wyobrażni. Bo przecież nasza 
niż died Bon 2 Ę ce oz: jaki może być. A osiągnąć nie można go inaczej 

R D k ok za okiem... Zwykle i codziennie. Fakt! Banalnie i żmudnie. ; 

z tysięcy banalnych dokonań powstaje wspaniała całość, Trzeba ją sobie umieć 
wyobrazić. Od nas zależy — od Ciebie, od niego; ode mnie... 


EWA KŁOSIEWICZ 


l va 


d trzech dni stale leje. 

Sklecone nad żaglówka- 

mi tenty z grubego bre- 
zentu zaczynają zalatywać 
pleśnią. 

— To już ostatnia zmiana — 
wysoki chłopak mówiąc to 
wyciąga z białego worka os- 
tatni, suchy dres. 

— Hej, Jarek, nie lepiej było 
siedzieć w domu?! — śmieje 
się Beata. „Może i lepiej” — 
mruczy tamten, po czym głę- 
boko wsuwa się w śpiwór. Po 
chwili z jego koi dolatuje już 
tylko chrapanie. 


a Mazury wybrali się wtym roku 
N całą drużyną. Sześć smukłych 

i pachnących lakierem 
„Omeg”, to skarb nie lada. Trzeba się 
było nieżle napocić, aby wyglądały jak 
nowe. Przed trzema laty lubelscy har- 
cerze posiadali właściwie tyle samo 
sprzętu, co i teraz, ale pływało na nim 
znacznie mniej osób. Był on porozrzu- 


Sam tytuł mówi za siebie. Po- 
winien to być tydzień z rozma- 
chem — pełen atrakcyjnych wy- 
darzeń, ciekawych zabaw, wy- 
strzałowych przygód... W ciągu 
kolejnych siedmiu dni każdy 
z Was będzie miał okazję do 
praktycznego kształcenia swego 
harcerskiego stylu, harcerskiego 
fasonu. Co to takiego jest ten 
„„harcerski styl, harcerski fa- 
son”? Na to pytanie szczegóło- 
wo będziecie sobie mogli odpo- 
wiedzieć za tydzień, na razie 
zdradzę Wam, że chodzi o takie 
cechy, jak: odwaga, zaradność, 
spostrzegawczość, wrażliwość, 
życzliwość, koleżeńskość... 


Za symbol tego tygodnia po- 
stanowiliśmy obrać nagietek. 
Wydaje się nam bowiem, że jest 
to kwiat, który... ma w sobie coś 
z harcerskiego fasonu. Po pierw- 
sze — jest wesoły, po drugie — 
naprawdę dzielny i twardy, raz 
zasiany rośnie i kwitnie bez 
względu na niesprzyjające okoli- 
czności. 


ZADANIE NR 1 
Sto pomysłów na minutę 


Każdy miewa różne, nieraz zwariowane 
myśli, które trzyma tylko dla siebie, bo... 
nierzadko po prostu wstydzi się o nich 
mówić. Proponujemy, aby wreszcie każdy 
miał okazję zdradzić innym swoje najtaj- 
niejsze, a przynajmniej niektóre z nich, 
pomysły. Można to zorganizować np. 
w ten sposób, że każdy z Was przez jedną 
minutę (albo przez dwie, trzy, cztery — do 
uzgodnienia) będzie opowiadał o swoich 
najróżniejszych, przedziwnych, zwario- 
wanych, nawet nierealnych pomysłach. 
Dotyczyć one powinny ulepszenia czegoś, 
uatrakcyjnienia pracy Waszego zastępu, 
wprowadzenia nowych obyczajów, roz- 
wiązania jakichś kłopotliwych spraw... 
Uwaga, zasada jest taka, że nie wolno 
przerywać temu, kto opowiada, nie można 
wyrażać swojego niezadowolenia odzyw- 
kami typu: „„Ee, co on tam gada!”. 

Jak każdy się już wypowie, wybierzcie 
kogoś, kto będzie pomysły notował, bo coś 
może potem z głowy wylecieć, spróbujcie 
z tych opowieści wybrać jeden pomysł, 
który moglibyście jednak zrealizować. 
Oczywiście po koniecznych modyfika- 
cjach. 

Taką sesję stu pomysłów na minutę 
można uatrakcyjnić zadaniami dla wszyst- 
kich. Np. ktoś zadaje pytanie: „Co by się 
stało, gdyby ludzie mieli zdolność prze- 
chodzeriia przez ściany?” i... każdy po 
kolei uruchamia swoją fantazję. Jedna 
z odpowiedzi może np. brzmieć, że ślusa- 
rze straciliby pracę, bo niepotrzebne były- 


SAM NA SAM Z DECYZJĄ 
CZYLI SAMOTNOŚĆ KAPITANA 


«any po różnych drużynach i szcze- 
pach, które = nie mając odpowiednie- 
go zaplecza = często mimo najlepszych 
chęci nie potrafiły zadbać o niegow na* 
leżyty sposób. Zdarzało się więc, że 
w czasie wakacji tylko jedna z dwóch 
posiadanych łódek nadawała się do 
użytku. Na taką „Omegę” wchodzi tyl- 
ko sześć osób, a gdy drużyna liczy 
dokładnie trzydzieści... Więc kiedy 
przychodziło wybierać załogę na rejs, 
trudno powiedzieć, co się wtedy dzia- 
ło. Zresztą i szczęśliwi wybrańcy też 
zbytnio zadowoleni nie byli. Gdyby tak 
wszyscy razem, bo cóż to za rejs 
w sześć osób. „Za trzydzieści parę lat 
jak dobrze pójdzie — podśmiewali się 
sceptycy - może uda się taki rejs”. 
Jednak szansa taka zarysowała się. 
znacznie szybciej niż się spodziewano. 


by zamki. Takich pytań mozna wymyślać 
bardzo dużo, a jeszcze więcej — odpowiedzi 
na nie. 


ZADANIE NR 2 
Patrzeć i... widzieć 


Znacie swoją miejscowość. Tak się przy- 
najmniej każdemu z Was wydaje. Ale czy 
potraficie dokładnie określić, jakie domy 
stoją przy określonej drodze, ile ich jest, 
jakie mają okna, jakie dachy itp. Okazuje 


W YSTRZA- 


Lubelski Yacht Klub Polski podpisał 
specjalną umowę o wspólpracy z har= 
cerzami. Sprzęt żeglarski z całej cho= 
rągwi zgromadzono w Lublinie, poli- 
czono go I okazało się, że jest go wcale 
sporo. Korzystając z pomieszczeń pra- 
cowni szkutniczej | pomocy klubo= 
wych instruktorów, harcerze zdołali 
przywrócić młodość 18 „Omegom”* 15 
„Ramblerom”. Flotylla to już niemała. 

Te sześć Omeg przydzielonych pod 
opiekę Beaty wyremontowała drużyna 
w ciągu jednej tylko zimy. I wreszcie 
ziściły się ich marzenia. Na rejs wyru- 
szyli całą drużyną... 


— Nie możemy dłużej czekać - głos 
Beaty brzmi zdecydowanie, - Żagle za- 
czynają już gnić i ubrań suchych braku- 


ŁOWYCH 
KATALOG 
POMYSŁÓW 


się, że odpowiedź wcale nie jest prosta. 
I nic dziwnego. Często zdarza się, że na coś 
patrzymy, nawet długo, a potem okazuje 
się, że pewnych szczegółów nie zauważy- 
liśmy. 

Aby ćwiczyć spostrzegawczość, można 


każdego dnia wyznaczyć sobie jedno krót- 
kie zadanie, np. dokładną obserwację dro- 


gi, którą codziennie chodzicie. Po przejś- 


ciu drogi każdy zdaje sprawozdanie z tego, 
co zauważył. Kto zaobserwuje, zapamięta 
i odtworzy więcej szczegółów, ten — jest 


najlepszy. 


je. Jeszcze się lu przeziębimy i tyle 
będzie z tego rejsu, 

- Coradziszł = Bogdan, sternik jach 
towy, pochyla się nad mapą. 

Trzeba się stąd ruszyć, dopłynąć 
do jakiejś wst l tam w stodole wszystko 
dokladnie wysuszyć. 

Wieje. „Zalogi sq za młode” = powąt- 
piewa Teresa, też sternik | zastępowa. 
„Do tego jeszcze ten deszcz. Mało co 
widać. A niech się ktoś wyłoży, nawet 
nie zauważymy”, 

Na Beacie spoczywa teraz cała odpo= 
wiedzialność. Czuje, jak mrówki prze- 
chodzą jej po plecach. Bo gdyby tak 
coś, ona odpowiada. 

Samotność kapitana - przebiega jej 
w myśli stara żeglarska prawda. Ruszyć 
się z tego jeziora ciężko, ale zostać też 
źle. Najmłodsi zaczynają już pokasły- 


Ale umiejętność obserwacji to nie tylko 
zabawa, może ona służyć pożytecznej dzia- 
łalności. Bo co z tego, że człowiek zauwa- 
ża, iż np. odpada tabliczka z rozkładem 
jazdy autobusów i... idzie dalej? Albo że 
gdzieś jest naśmiecone, że ktoś wygląda na 
zmęczonego swoją pracą, że czyjeś dzieci 
czekają wiele godzin bez opieki na powrót 
rodziców z pracy? Proponujemy Wam 
urządzenie któregoś dnia zwiadu szpera- 
czy, który nie tylko dostrzeże na swej 
trasie wszystko, co jest ,,nie tak”, ale 
również wymyśli i podejmie środki zara- 
dcze. 

Proponujemy, aby poszczególne patro- 
le, wracające ze zwiadu szperaczy, złożyły 
sprawozdanie z dokonanych obserwacji, 
a potem niech cały zastęp wspólnie ustali, 
jakie najważniejsze z zauważonych spraw 
może swoimi siłami (lub z pomocą swoich 
sojuszników) dobrze i solidnie załatwić. 
Bo lepiej wybrać mniej konkretnych za- 
dań, ale wykonać je porządnie, niż zrobić 
wiele, ale... byle jak. 


ZADANIE NR 3 
Eureka! 


Tak zawołał Archimedes i stał się sław- 
ny. Ciekawe, ile razy Wy będziecie mogli 
tak powiedzieć?! Co odkryjecie? Najtrud- 
niejsze do odkrycia są sprawy najprostsze, 
zaradność — to sztuka radzenia sobie w róż- 
nych sytuacjach, pomysłowość w ulepsza- 
niu i ułatwianiu żmudnych codziennych 
czynności. Proponujemy, aby każdy czło- 
nek Waszego zastępu zastanowił się nad 
tym, co mógłby ulepszyć w swoim domu, 
co mógłby zrobić takiego, co'np. ulżyłoby 
w pracy mamie, sprawiło radość młodsze- 
mu rodzeństwu itp. Uwaga, rzecz nie 
w wysiłku, jaki w to włożycie, alew pomy- 
śle = genialnym i prostym. Zresztą ,„rusza- 
nie” głową to cecha, którą powinien się 
charakteryzować każdy nowoczesny czło- 
wiek, nie tylko uczony. , 


ZADANIE NR 4 
Strachy na lachy 


Jeśli już mowa o nowoczesnym człowie- 
ku, to oczywiście nie boi się on... żadnych 
duchów. Warto więc na koniec tygodnia 
sprawdzić swoją odwagę w czasie wypra- 
wy... przeciwko duchom, czarownicom, 
diabłom, złym lichom itp., itd. Jeśli jest 
w Waszej okolicy takie miejsce, o którym 
krążą opowieści, że jest straszne — nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby właśnie tam się 
wybrać i na własne oczy (i uszy!) przeko- 
nać się, jak jest naprawdę. Najlepiej taką 
wyprawę zorganizować, gdy już będzie 
ciemno, a każdy członek Waszego zastępu 
niech dojdzie do miejsca pojawiania się 
duchów inną trasą. 

Jeśli nie macie takich możliwości, to 
pozostaje ognisko z opowieściami mrożą- 
cymi krew w żyłach. Sami możecie takie 
bajania wymyślić albo'zaprosić kogoś, kto 


wać, no | trochę narzekać. Na razie 
jeszcze na wesoło, Wczoraj słyszała jak 
IA-letni Zbyszek zadał koledze zagad- 
kę: „A wiesz ty, czym różni się lódź 
podwodna od naszej Omegi?” „Nie” 
odparł tamten. „Tym, że w lodzi po- 
dwodnej jest sucho”. 

- A ty, Jarekł - Beata wyraźnie ocze- 
kuje jego pomocy, Jest tu najstarszy 
żeglarskim stażem, Obijał się po tych 
Mazurach od dziecka niernal, ai morza 
leż nie są mu obce. Pływał i po Bałtyku, 
I po Morzu Północnym, ai na osławio- 
nych Biskajach stawiał sztormom czoła. 

- Ruszyć się trzeba, to jasnę. Sam 
jestem w ostatnim dresie. Jakby się tak 
mocno podrefował, do Tałt dopłynie. 
Trzeba tylko uważać na uderzenia 
szkwałów. Ja bym płynąj, ale... ty decy- 
dujesz. 


w Waszej okolicy znany jest z umiejętności 
opowiadania nieprawdopodobnych his- 
torii. 

Jeśli przejdziecie przez te ,„straszne pró- 
by” zwycięsko, każdy może sobie przy- 
znać tytuł odwaźnego, takiego, któremu 
czarty nie są straszne. 


ZADANIE NR 5 
Na poważnie o odwadze 


Znajdźcie jeden wieczór na powaźną 
rozmowę o odwadze — o tym, co to jest 
odwaga, czym się różni od niepotrzebnej 
kto to jest człowiek 
odważny. 


brawury, 


Możecie wcześniej rozejrzeć się wśród 
swoich znajomych, sąsiadów, przypom- 
nieć sobie różne opowieści rodziców — 
o jakich ludziach mówi się, że są odważni? 
Rozmowa taka przyda się Wam do wyko- 
nania zadania specjalnego. 


ZADANIE SPECJAL 


RY 


Polega na przekazaniu przez 
cały zastęp bukiecika nagietków 
temu spośród Was, kogo uznacie 
za najodważniejszego. W mel- 
dunkach napiszcie, jak się nazy- 
wa, do której klasy chodzi oraz 
czym Wam zaimponował, dla- 
czego uważacie, że właśnie on 
(ona) jest z Was najodważniej- 
szy. Jakie cechy jego charakteru 
pasują do określenia „,harcerski 
styl, harcerski fason”. 


WYŻEJ KŁADŹ 


Tego właśnie Beacie brakowało, czy- 
jejś rozsądnej, rzeczowej rady. Jako 
drużynowa dawała sobie radę dosko- 
nale. Umiała pokierować ludźmi, tak 
pracę zorganizować, że wszyscy byli 
zadowoleni. Ale to było na lądzie. Tu, 
na wodzie, pod żaglami — wszystko 
wygląda inaczej. Jeden błąd, jeden źle* 
obliczony ruch sterem i... lepiej nie 
myśleć, co się może stać. 

= Po południu ruszamy! - decyduje 
Beata. Koniec odprawy, można się ro- 
zejść do swoich załóg. Beata zostaje 
sama. „Czy dobrze zrobiłam? Czy de- 
<yzja jest słuszna?” - zastanawia się. 
Trudno decydować w takich warun- 
kach. 

Beata ma 18 lat. W tym roku została 
studentką, W drużynie myśleli, że za- 
drze nośa i że się ze „smarkaczami” 
zadawać nie zechce. Ale pomylili się. 
Waale się nie zmieniła. Jak dawniej jest 
mózgiem, duszą i sercem drużyny. Ten 
pomysł z rejsem teź był jej. Przed wy- 
jazdem załatwiła sto spraw: łódki, 
transport, zaprowiantowanie, Teraz 
jest komandorem. „Pierwszą po Bo- 
gu”, jak zwykli określać to marynarze. 
I jest jak zawsze uśmiechnięta, rozśpie- 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Meldunki z realizacji zadania specjalne- 
go nadsyłajcie pod adresem redakcji (ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa) z do- 
piskiem na kopercie — „„Konkurs 49” oraz 
narysowanym lub wyciętym z gazety i na- 
klejonym wizerunkiem nagietka. Autorzy 
pierwszych 50 meldunków zdobywają 
w KONKURSIE 49 po 1 punkcie dla 
województwa, którego są mieszkańcami. 


KONKURS 49 


Jeszcze kilka dni, a nasi laureaci (tak 
wszak można ich nazywać), czyli Tar- 
nów, osiągną 100 punktów. W tej chwili 
mają ich na swym koncie 93. Wielkie 
brawa! 

Na drugim miejscu — Opole (17 punk- 
tów), na trzecim — Przemyśl i Radom (po 
16 punktów), na czwartym — Lublin (14 
punktów). Przykro nam to podawać, ale 
są i takie województwa, dla których ani 
jednego punktu do tej pory nie zdobyto. 
Są to: Biała Podlaska, Ciechanów, Go- 
rzów, Konin, Koszalin, Łódź, Piła, Pio- 
trków, Rzeszów, Siedlce, Słupsk, Toruń 
i Wrocław. Hej, „„nalowcy” z tych woje- 
wództw, czy takie białe plamy mają zo- 
stać na zawsze? 


LJ 
yczę Wam w tygodniu 
Ź ,„pod nagietkiem” wielu 
wystrzałowych pomysłów, 
udanych wypraw przeciwko du- 
chom, doskonałej spostrzegaw- 
czości i całej masy przygód! 


SZEF 
REDAKCYJNEGO SZTABU NAL 


POPRZECZKĘ 


POLOWANIE 


Liczba uczestników gry dowolna. Boisko o wymiarach 12x20 kroków, Na 
jego środku wyznaczamy koło, zwierzyniec”, a od niego prostą linię do 
jednego z dłuższych boków, „miedzę”. „Myśliwy” znajduje się wewnątrz 
koła, „zwierzyna” zaś poza jego obrębem. „Myśliwy” stojący w „zwie- 
rzyńcu'” woła; „dostarczę do «zwierzyńca» 10 sztuk zwierzyny w ciągu 
sześciu polowań”. Wychodzi wówczas poza jedną stronę „miedzy”; 
„zwierzyna” znajduje się po drugiej stronie. Od tego momentu nikomu 
nie wolno samowolnie wchodzić do „zwierzyńca”. Jeśli wpadnie tam 
ktoś ze „zwierzyny” — liczy się jako upolowany. Gdy wbiegnie „myśliwy” 
— liczy się mu jeden punkt karny. „Myśliwy” ustawiwszy się za „miedzą”* 
wybiega poza jej granice i przez dotknięcie stara się kogoś upolować. 
Upolowani idą do „zwierzyńca”. Przebiegnięcie „„miedzy”” przez goniące- 
go uważa się za jedno polowanie. „Zwierzyna” może tę samą czynność, 
wykonywać bez ograniczeń. Po schwytaniu każdej sztuki „myśliwy” stara 
się złowić następną, czyni jednak wszystko, aby możliwie jak najmniej 
przechodzić przez „miedzę”. Przekracza ją tylko w czasie konieczności, 
pamiętając o ogłoszonej przez siebie zapowiedzi. Jeśli w ciągu sześciu 
wypadów zrealizuje zadanie — otrzymuje pięć punktów. Jeśli nie ujmuje 
mu się jeden punkt karny za każdą brakującą sztukę. Za każde nie 
wyzyskane prawo polowania dostaje dwa punkty. Najlepszym „myśli- 
wym” będzie ten, kto uzyska ich najwięcej. Powodzenia! p 


yskusję tę zapoczą- 

tkowali ANETA i 

PIOTR. ANETA — 
zbuntowana przeciwko 
mamie, która choć sama 
pali papierosy, jej na to 
nie pozwoliła i na doda- 
tek zabroniła udziału w 
spływie kajakowym z 
grupą kolegów, uważa, 
że mając 15 lat jest już 
dorosła i że mama nie ma 
racji. PIOTR — oburzony 
na swojego ojca, który 
daje napiwki i łapówki, 
a jeszcze bardziej na swo- 
ich kolegów, którzy na- 
śladują w tym dorosłych, 


jest zdania, że takie na- 
śladowwnictwo to nie jest 
droga do stania się do- 


rosłym. 


Potem zabrali głos inni: 
„MIRKA” — która sądzi, że do- 
rosłym jest się wtedy, gdy 
skończy się studia i podejmie 
zawodową pracę; OSIEM- 
NASTOLATEK — będący zda- 
nia, że wiek nie ma nic do rze- 
czy, bo dorosłym jest ten, kto 
potrafi odróżnić dobro od zła, 
jak np. Piotr; MAŁGOŚKA — 
uważająca, że Piotr jest dzie- 
cinny, bo zamiast być ojcu 
wdzięczny, ma do niego jakieś 
nieuzasadnione pretensje; 
GABRYSIA — twierdząca, że 
młodość należy wykorzystać 


do podpatrywania życia i nie 
dążyć koniecznie do zostania 
dorosłym, bo na to przyjdzia 
jeszcze pora; „MAŁA” = kryty- 
kująca swoich kolegów, którzy 
dorosłość upatrują w jej rokwi- 
zytach takich, jak papierosy, 
alkohol, makijaż... Wszystkich 
dyskutantów, wszystkich za- 
prezentowanych dotychczas 
w dyskusji zdań nie sposób 
wymienić. A oto — kolejna po- 
rcja wypowiedzi: 


BYĆ SOBA 


Moim zdaniem dorosłość — to 
nic innego jak mieć ukończone 18 
lat i posiadać dowód osobisty. 
Jeżeli się ich jeszcze nie ma, 
a chce się już być dorosłym, to 


powinno się być po prostu sobą 
I nio naśladować starszych, któ- 
rzy źlo robią, Dlatego Piotrek ma 
rację, n Aneta jest po prostu 
naiwna. 


Zofla 


WDZIĘCZNOŚĆ 
ZA TROSKĘ 


Anota ma 15 lat i nio jest joszczo 
pałnolotnia, a wiąc ktoś musi za 
nią odpowiadać, Całkiem wiąc 
zrozumiała jost, żo mama nie po 
zwoliła jaj jochać na ten spływ boz 
opieki dorosłych. To dowód od 
powiadzialności ze strony mamy 
Anaty; nie rozumiem, jak można 
się oburzać. Aneta powinna być 
mamie wdzięczna, że sią o nią 
troszczy. 

Fwa 


CHYBIONY POMYSŁ 

Kiedyś postanowiłyśmy z kolo- 
żanką „wypaść” na miasto i... 
udawać dorosło. Ubrałyśmy się 
w. plisowane spódnice i luźne 


chowawczynię. Skończyło się na 
" wezwaniu rodziców do szkoły 
i domową awanturą. Zrozumia- 
łam, że strój, makijaż i te (nie 
wypalone) papierosy nie zrobiły 


AK BYĆ 


bluzki (mojaj mamy), buty-szpilki 
(również mamy), wymalowałyś- 
my się różnymi kosmetykami. Za- 
opatrzyłyśmy sią toż w papiaro- 
sy, ale nie miałyśmy odwagi za- 
palić na ulicy, bo ludzie i tak sią 
nam trochą dziwnie przyglądali. 
| szczęście, bo spotkałyśmy wv- 


z nas dorosłych. Był to głupi, dzie- 
cinny pomysł. 


DWIE RÓŻNE 
SPRAWY 


Wydaje mi się, że dorosłym nie 
jest sie dla innvch, ale dla siebie 


Krystyna 


SAMOTNY GENIUSZ Z BARCELONY 


Współczesnej architekturze często za- 
rzuca się, że w dążeniu do maksymalnej 
prostoty i funkcjonalności obdarza nas co- 
raz bardziej podobnymi do siebie budow- 
lami, że dzielnice nowoczesnych miast na 
całym świecie przestają się różnić, nużą 
monotonią. 

Warto więc przypomnieć twórcę, który 
u progu naszego wieku zaprezentował od- 
miennną, pełną fantazji i polotu koncepcję 
architektury, która cieszy się znów rosnącą 
popularnością. 

Antonio y Cornet Gaudi urodził się 
w 1852 r. jako syn wiejskiego kowala 
w Reus. Praca w warsztacie ojca nie zaspo- 
kajała jednak jego ambicji — pociągała go 
architekfura. Mając 17 lat, wbrew woli ro- 
dziców opuszcza więc dom i zdany tylko 
na siebie podejmuje naukę w stolicy ro- 
dzinnej Katalonii — Barcelonie. Obdarzo- 
ny niespotykanym uporem i talentem, 
w 1878 r. kończy uniwersytecki wydział 
architektury. 

Pierwsze jego budowle łączą wpływy 
późnego gotyku i baroku hiszpańskiego, 
którym Gaudi nadaje jednak piętno swej 
wyobraźni. Szuka też wciąż własnych dróg 
i wkrótce okazuje się, jak bardzo oryginal- 
ne i nowe jest to, co tworzy. Jako indywi- 
dualiście nie ulegającemu miejscowym 
modom groziło mu niezrozumienie i drwi- 
na otoczenia — na szczęście znajduje jed- 
nak bogatego mecenasa, również wielkie- 
go oryginała, utopijnego reformatora spo- 
łecznego — markiza Eusebio Giiell. Dla — 
tego właściciela wielu fabryk tkackich 
Gaudi pracował nieomal całe życie, budu- 
jąc pałac w Barcelonie, podmiejskie rezy- 
dencje i park. 

Irracjonalnie kształtując przestrzeń, nie 
przestrzegając symetrii, ale dbając o artys- 
tyczny wyraz swych budowli, genialny ar- 
chitekt wzniósł największe dzieło hiszpań- 
skiej secesji, której właściwie był jedynym 
godnym pamięci twórcą. Zginął tragicznie 
w 1926 r. 

)]. GOSTKOWSKI 

Fot. ze zbiorów Andrzeja Zamiędzkiego 


JUNIORKI 
— zdrowe stopy 


— Park Gill — stworzony w latach 1900-1914 na Monte Carmelo jako ośrodek rekreacyjny 
dla pracowników fabryk postępowego markiza. Obecnie jest parkiem miejskim. Gaudi 2 
połączył tu w jedną całość naturę ze sztuką. Egzotyczne rośliny wśród małych, barwnych 
pawilonów, przeróżnych grot i kolumnad o kształcie wymarłych drzew i stalaktytów, kolorowe 
mozaiki i fantazyjne formy kamienne, wydające się być poprawionymi tylko ręką ludzką 
tworami przyrody — składają się na krajobraz z bajki, nasuwający myśl o późniejszym 
malarstwie surrealistycznym i krzykliwej sztuce pop-artu. Ci, którzy zarzucają Gaudi'emu zły 
gust, mnożenie z jarmarczną przesadą niezwykłych efektów — w tym parku znaleźć mogą 


jednak najwięcej argumentów 


— Sagrada Familia — 
nieukończona przez,śmia- 
łego architekta świątynia 
odpustowa będąca naj- 
wspanialszą budowłą sa- 
kralną secesji połączonej 
tu z gotykiem. Dzieło, 
któremu Gaudi poświęcił 
najwięcej lat swego życia 
jest właściwie ogromną, 
kamienną rzeźbą. Jak nig- 
dy dotąd architekturę 
podporządkowano tu wiz- 
ji plastycznej. Strzelające 
w niebo pęki smukłych 
wież, które według pro- 
jektu miały być jeszcze 
o jedną trzecią wyższe, za- 
kończone są ozdobami 
w kształcie przedziwnych, 
mieniących się w słońcu 
kwiatów. 


TORNISTER 
— proste plecy 


— Casa Batló — przebudowana przez Gau- 
di'ego w latach 1905-1907 kamienica przy 
Paseo de Gracia zwana w Barcelonie „,do- 
mem pod kośćmi”. Tu również wszystko 
służy efektowi plastycznemu: falujący dach 
ozdobiony przypominającymi abstrakcyjne 
rzeźby kominami, odchylające się od pionu 
kolumny — piszczele i ażurowe balkony 
o miekkiej, kapryśnie powyginanej, typowej 
dla secesji linii. Niezwykła jest też kolorowa, 
po malarsku potraktowana elewacja z odłam- 
ków potłuczonych filiżanek i talerzy osadzo- 
nych w zastygłej zaprawie. Również wnętrza 
budynku urządzał sam Gaudi, który zapro- 
jektował do nich nawet meble. 


BE O 

— Casa Mila — ukończony w 1910 r. dom 
) przy tej samej ulicy nazywany „„kamienioło- 
mem”. Ten gmach o dwóch wewnętrznych 
dziedzińcach jest już w całości dziełem Gau- 
di'ego. Niesamowita jest nie tylko kamienna 


fasada z żelaznymi balustradami w kształcie 
+ morskich roślin, ale i wnętrze domu, w któ- 
rym nie ma nawet dwóch pomieszczeń 
o identycznym kształcie. W żadnym z nich 
nie ma przy tym prostych płaszczyzn i kątów. 
Sufity i ściany falują, wyginają się przecho- 


SZKIEŁKA ODBLASKOWE 
— bezpieczeństwo na drodze 


dząc swobodnymi łukami jedne w drugie. 
Brak tu symetrii i jakiejkolwiek regularności, 
niczym w wypłukanych przez morze skal- 
nych grotach. To podobieństwo podkreśla 
jeszcze niezwykłe ozdobienia ścian przypo- 
minające piaszczystą plażę po odpływie. 


E i | p 
Trudno zresztą opisać ten dom-rzeżbę, nie 
mający równego w dziejach architektury. 
A przecież swoboda i fantazja jego twórcy 
nie przeszkodziła w dostosowaniu wszyst- 


kich pomieszczeń do pełnionych przez nie 
funkcji. 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


Spółdzielnie pracy przygotowały na nowy 


rok szkolny duży wybór juniorek, tornistrów, 
szkiełek odblaskowych, odzieży, dziewiar- 
stwa. 

Do nabycia w sklepach branżowych oraz na 
kiermaszach szkolnych na terenie kraju. 


K-31/4 


To własne „ja” tkwiące w środku 
człowieka musi być przekonane, 
że bierze na siebie odpowiedzia|- 
ność za własne postępowanie. 
| trzeba się przy tym zastanowić, 


ten, co skończy studia, jak pisze 
„Mirka”, gdyż mając nawet czte- 
ry fakultety można być zupełnie 
nieprzygotowanym do życia. Dla 
mnie — dorosły to ten, kto potrafi 


DOROSŁYM? 


czy pragnie się być dorosłym, czy 
tylko dorosłość manifestować. 
„Paulus” 


DECYDOWAĆ 
I ODPOWIADAĆ 


Dorosłv czławiek to wcale nie 


ułożyć sobie życie, wyjść zwycię- 
sko z różnych kłopotów, kto po- 
siada umiejętność decydowania 
i jest w pełni odpowiedzialny za 
to, co robi. 


Renata 
z Krzeszowa 


POTRZEBA ODWAGI 


Zgadzam się z Piotrem, że doro- 
śli nie zawsze mają rację. Jesteś- 
my w tym wieku, że zaczynamy 
dostrzegać ich wady | mamy 
własne na ten temat zdanie. Ale 
dostrzegać zło, a przeciwstawiać 
się mu, to dwie różne sprawy. Ta 
druga wymaga odwagi, a nio za- 
wsze mamy jej jeszcze dosyć. 
I myślę, że to jest właśnio dowód 
na to, że nie całkiom jestośmy 
jeszcze dorośli. 

„Iwona” 


WYGODA 


Uważam, że pierwszym kro- 
kiem w kierunku prawdziwej do- 
rosłości jest odpowiedzialność. 
Jej brak dyskwalifikuje nas z sze- 


coraz częściej wystarcza nam (na- 
stolatkom), jak rodzice się za nas 
troszczą, odpowiadają za nas — 
chociażby wszystkie listy do Ano- 
ty, których autorzy przekonują ją, 
żo mama chco jej dobra, że po- 
winna się mamy we wszystkim 
słuchać i być szczęśliwa, że ma- 
ma za nią myśli, To szalenie wy: 
godne, żo ktoś inny myśli — nia 
wymaga to od nas dużego wysił- 
ku i żadnej pracy nad sobą. W ton 
sposób nigdy nio dorośniemy do 
dorosłości. 


l Gabrysia z Tczowa 


UMIEĆ ŻYĆ 


W całej tej dyskusji w sedno 
utrafiła jedna Małgośka, Bo wszy- 
scy tak w ogóle — o ideałach, 


Same wielkie i górnolotne słowa. 
A przecież chodzi o umiejętność 
życia. Dorosłym jest ten, kto umie 
żyć. Nie sam, ale wśród innych 
ludzi, Tak jak ojciec Piotrka, który 
daje „piątaka” kioskarce i sprawę 
ma załatwioną. Oczywiście wszy- 
scy na niego — huzia, łącznie z ro- 
dzonym synem. Nie mam zamia- 
ru nikogo przekonywać, jestem 
powien, że jak naprawdą doroś- 
niecie, sami przekonacie się, kto 
miał racją! 

„Bobo” 


I co Ty na to? 

Czyja opinia jest Ci naj- 
bliższa, z kim się zga- 
dzasz — z „Bobo” czy 
z Iwoną, z Ewączy z Gab- 


Napisz, dlaczego! 

Napisz również, jak 
według Ciebie być doro- 
słym, co to znaczy — być 
dorosłym, co sądzisz 
o sobie — jesteś dorosły 
czy nie, w czym się to 
przejawia?! 

Czekamy! Dyskusja 
„JAK BYĆ DOROSŁYM?” 
— trwa. Jesteśmy ogrom- 
nie ciekawi, jakie jest 
Twoje na ten temat zda- 
nie! Na kopercie nie za- 
pomnij zaznaczyć hasła 
dyskusji — „JAK BYĆ DO- 


regu | „tendentów do miana lu- 


dzi dorosłych. A tak się zdarza,że _ wiedzialności, 


o tym co dobre, a co złe, o odpo- 
obowiązkach... 


rysią? A może z kimś in- 
nym, a może — z nikim? 


ROSŁYM?” 
KLUB NASTOLATKÓW 


GDZIE DIABEŁ 
MÓWI: 
„DOBRANOC” 


Kilka domów stoi po obu stro- 
nach piaszczystej drogi. Z odle- 
głości trzystu metrów już ich nie 
widać, bo całkowicie toną włanach 
zbóż. Jest tu jeszcze parę drzew, 
małe bajorka porośnięte rzęsą i — 
to już cały Kościuszków. Nie szu- 
kajcie go na żadnej mapie! Nawet 
w pobliskim Łącku nie bąrdzo wie- 
dzą, gdzie to jest. Dlatego przez 
blisko dwie godziny kluczyłem po 
polnych ścieżkach, nim wszedłem 
na teren działania wakacyjnego za- 
stępu NAL „Czerwone róże”, pro- 
wadzonego przez Elę Córską i Ma- 
riolę Gontarek. 

Jest ich jedenaścioro. Od dwóch 
już lat spotykają się, aby wspólnie 
spędzić wakacje. Wiek nie gra roli. 
Najstarszy, Wojtek, ma trzynaście 
lat, najmłodszy, Tomek — sześć. 
W ubiegłym roku zbudowali bazę. 
Stoi do dziś, na łące, między dwo- 
ma drzewami. Jest to mały drew- 
niany domek, który prócz drzwi 
i okien ma także... taras z balustra- 
dą. Baza zbudowana jest jak bun- 
galow — właściwa podłoga znaj- 


dzie się metr nad ziemią, dlatego 
też do wnętrza wchodzimy po prze- 
myślnie skleconych schodkach. 
W środku też niczego nie brakuje. 

„Fotel' zrobliśmy ze starego łóż- 
ka. Z ławką i półką też nie było 
kłopotu. Niedawno skompletowa- 
liśrmy apteczkę. Na szczęście nie 
była jeszcze potrzebna — opowia- 
dają. 

Na półce porozkładali „leśne 
skarby” — szyszki, korę, korzenie, 
wszystko pochodzi z jednej z wy- 
praw. Takie wycieczki, to lubią naj- 
bardziej. Byli już na pobliskich 
wzgórzach i w lesie, w którym pięć 
kilometrów od bazy znajdują się 
mogiły Polaków zamordowanych 
bestialsko przez hitlerowców. Mo- 
giły stały opuszczone i zaniedbane. 
Posprzątali wokół nich i postano- 
wili zaopiekować się nimi na stałe. 
Dla najmłodszych dzieci ze wsi 
prowadzą „zielone przedszkole” — 
uczą maluchów robić ludziki z szy- 
szek i wyklejanki z kolorowych pa- 
pierów. (jar) 

Fot. A. Jaroszyński 


KEZAE i NU | BY 
wój biwak w Czerwonej Woli rozbiliśmy obok obozu harcerskie- 
go ze Szkoły Podstawowej nr 1 we Włodawie. Komendantką tego 
obozu była druhna Krawczyk a uczestnikami — zuchy i harcerze 

z klas IV i V. Turnus trwał od 3 do 16 lipca. Jego 72 uczestników 


/ przyjechało do Czerwonej Woli na zasadzie wymiany z Hufcem ZHP 


Jarosław, którego harcerze wyjechali z kolei na wakacje do Różańca. 
— Obóz ten jest dla większości jego uczestników pierwszym obozem 
w życiu — mówi komendantka obozu. — Jest więc dla nich wielkim 
przeżyciem. Organizujemy przeróżne imprezy — m.in. konkurs plasty- 
czny HAWANA 78, ogniska, wycieczki do Łańcuta i Sieniawy. Codzien- 
nie po apelu w świetlicy obozowej harcerze uczą się piosenek. 

Przy okazji my, rajdowcy, składamy druhnie komendantce i perso- 
nelowi kuchni serdeczne podziękowania za roztoczoną nad nami iście 
matczyną opiekę! Nasz rajd wystąpił z kilkugodzinnym urozmaico- 


- nym programem, na który przybył również Tytus, jego stryj z Trapezfi- 


ku, upiór i papcio Chmiel. Papcio opowiedział jak powstaje „Świat 


. Młodych”, a potem musiał salwować się ucieczką do lasu, aby nie 


zostać zamęczonym przez pragnących otrzymać portret Tytusa. 
ANDRZEJ MIKOŁAJCZYK 


uryści pędzą przeważnie samochoda- 

mi od biwaku do biwaku, sycą się 
widokiem krajobrazów, zwiedzają mu- 
zea i pomniki. Ale nie przyjdzie im do 
głowy porozmawiać ze starszymi ludź- 
mi, którzy pamiętają dawne czasy, są 
jakby żywymi pomnikami historii. 

Kiedy nasz rajd zatrzymał się w Zwierzyń- 
cu, otoczonym lasami, w których działały 
duże zgrupowania partyzantów, postanowi- 
liśmy odszukać dawnych uczestników bitew 
z hitlerowcami. Rozpytując miejscowych lu- 
dzi, dotarliśmy za ich wskazówkami do wsi 
Wojda, miejsca pierwszej bitwy Batalionów 
Chłopskich z Niemcami i odnaleźliśmy go- 
spodarza, pana Marcina Olchowskiego, który 
był komendantem gminnym BCh. 

Pan Marcin przerwał dla nas pracę w polu 
i opowiedział o konspiracyjnej walce, o kon- 
centracji oddziałów, przygotowywaniu broni 
i o samej bitwie: 

— Niemcy przystąpili do pacyfikacji wsi Za- 
mojszczyzny. Wywozili ludność do obozów, 
lub na roboty do Rzeszy, mordowali. Mimo 
zimy lasy były pełne zbiegów polskich, a tak- 


NA TRASIE RAJDU ROWEROWEGO 30-LECIA „ŚWIATA MŁODYCH” 


Jak zginąć, to w boju, a nie jak bydło 
w rzeźni. Postanowiliśmy się bronić. Stwo- 
rzyliśmy oddział, który liczył ok. 120 ludzi, 
chociaż wszystkich nas było około 300 osób, 
ale reszta nie miała broni. Do oddziału przy- 
bywali chłopcy młodsi od was. Dołączył rów- 
nież oddział radziecki liczący około 30 party- 
zantów. Kiedy Niemcy przybyli o świcie dnia 
30 grudnia 1942 roku do wsi, na jej skrajach 
zostali przyjęci ogniem... 

Słuchaliśmy w skupieniu opisu wydarzeń 
tamtych dni sprzed 36 lat. Zupełnie co innego 
czytać, czy oglądać film, a słuchać relacji 
uczestnika. Pan Marcin Olchowski odznaczo- 
ny Krzyżem Partyzanckim, Virtuti Militari i in- 
nymi odznaczeniami powiedział na zakończe- 
nie spotkania: 

— Tu się urodziłem, tu się wycnowałem, tu 
walczyłem i tu będę orał tę ziemię, dopóki 
starczy mi sił. 

Dziękujemy bardzo za poświęcony nam 
czas! 

H. CHMIELEWSKI 


Fot Adamowski 
Na zdjeciu: pan Marcin Olchowski rozmawia 


Wyższy (182 cm) reporter biurka prasowego ' że jeńców radzieckich. 


— Komu cep? Komu żelazko? 
Komu piosenkę? Harcerze, harce- 
rzyska, otwieramy aukcję staroci! 
Druhny i druhowie, to, co widzi- 
cie, my z.żalem sprzedamy, wy 
z chęcią kupicie! Cep bez wy- 
kształcenia. Cena wywoławcza 70 
zł. Po raz pierwszy ... po raz trzeci! 
91,50. Sprzedane! 

— Po co kupiliście ten cep? — 
pytam szczęśliwego nabywcę, 
druha hm Andrzeja z Gdańska. 

— Po prostu pasuje mi do wy- 
stroju wnętrza. Mam dużo staroci, 
w wiejskim stylu urządzam miesz- 
kanie. 5 

— Taki cep, to przecież nic takie- 
go, można samemu zrobić. 

— Tak, ale to cep oryginalny. 
Drążek jest wyślizgany. * Stąd 
wniosek, że był używany bardzo 
długo. Widać ślady pracy rąk. 

Deszczyk siąpi, ale to nic. Na 
wielkiej polanie stanicy Chorągwi 


Szczecińskiej w Bukowcu gwar, 
ruch, gra orkiestra, tańczą, śpie- 
wają. Wokół rozstawione wysta- 
wy wyrobów ceramicznych, rzeźb 
z korzeni, fotografii. Tłum harce- 
rzy przy loterii. Za dwa złote mo- 
żesz wygrać rękawiczki lub spo- 
denki. Druhny ze stanicy olsztyń- 
skiej śpiewają jakąś mile wpada- 
jącą w ucho piosenkę. Druh Kazi- 
mierz Jaśkowiec z Sułkowic gra 
palcami na tarce do prania. Palce 
ma uzbrojone w naparstki. W za- 
kątku dla maluchów druhny pro- 
wadzą zabawę. 


Druhowie szczeciniacy przeszli 
się po okolicznych wsiach i „wy- 
cyganili"*od mieszkańców prze- 
różne starocie, które w gospodar- 
stwie do niczego się nie nadawa- 
ły. Przedmioty okazalsze zostały 
zarezerwowane dla Muzeum Et- 
nograficznego. Pozostałe wysta- 
wiono na sprzedaż. Znalazły się tu 


podkowy, saganki, lampy wozo- 
we, przeróżne żelazka, koła, żarna, 
krosna, przyrządy związane z ob- 
róbką Inu, itp. 


Przyznam się, kupiłem zardze- 
wiały toporek ciesielski. Może się 


z uczestnikami rajdu. 


przyda... Dochód ze sprzedaży 
przedmiotów na jarmarku prze- 
znaczony został na budowę nowe- 
go żaglowca „Daru Młodzieży”. 


HENRYK CHMIELEWSKI 


„CZAS TO 
PIENIĄDZ” 

— tyle, że nic z tego 
nie wynika — 

mówi 
ANDRZEJ 
STRZELECKI, 


jeden 
z najmłodszych 
reżyserów w Polsce 


— Pierwsze swoje kontakty z masową publicz- 
nością nawiązał przez pismo, które ma w pod- 
ryrule: „Harcerska gazeta nastolatków”. 

Istotnie, współpracę z działem kulturalno-li- 
kim .,Świata Młodych” rozpocząłem w wie- 

7 lat, zresztą bez specjalnego zamiaru pozosta- 

w tej redakcji. Nie 
zrozumiane, ale trafilem do Was po 

Podej- 


eż i z powodu 


hciałbym oczywiście, aby 


aminów do Szkoły Teatralnej 

Gdzieś tam 

ale, prawdę 

Zresztą Szkc 
najbardziej 

Wydział 


1 pisywał w naszej gazecie właśnie o akto 


cjalnie mi się ch 
ralna interesowała mni 
Aktorski, ale 


$kończył Pan więc 


iutkc 


niczeg: 


pisywałem. Marr 


)wczesny 


szalenie naiw 
d ie uspra 


a. Czytelnił przecież nie obchodzi, ile 


ma lat — naście czy dziesiąt. Czytelnik żąda 
obrych tekstów! 
Tu się zgadzamy, A jak wtedy było w samej 


redakcji. 


- Ogólnie — bardzo dobrze. Był tam stół ping- 
pongowy, na którym graliśmy całymi dniami. Czy 
on tam jeszcze Stoi? 

Niestety, nie. Przenieśliśrny się na inne pię- 
tro. Czy dużo się u Pana zmieniło od tamrych 
czasów? 

- Bardzo dużo! Przede wszystkim uprawiam 
inny zawód, chociaż cała moja najbliższa rodzina 
matka, ojciec, ciotka, wujek, to dziennikarze 
Myśleli więc, że pójdę w ich ślady, a ja tymczasem 
zostałem aktorem 

powiększając tymi samym szeregi młodych 
zdolnych 

W każdym zr 
uważa, że skoro g 
1 dobry, bo 
kogo przyjmują! Z tym 


to znaczy, że jes 
wiedzą 
mam psychiki aktorskiej, mnie t 
nudzi! Po czwarty 

grania w kółko 

naprawdę fanatykiem 
dyscypliny wewnętrznej 
wości, czego mi niest 


jestem chyba nerwus 


Nie da się tego ukryć, bez spód- 
nicy — nie ma praktycznie życia. 


ponieważ zawód uprawiany przez moich kolegów 
-w co najmniej pięćdziesięciu procentach — polega 
na czekaniu. My w Polsce marnotrawimy czas 
potwornie. Co prawda jest takie ładne powiedze- 
nie, Że ,,czas to pieniądz”, ale konsekwencji z tego 
nię ma żadnych. Osobiście np. nienawidzę się 
spóźniać, mimo iż nie noszę zegarka. A ponieważ 
która jest dokładnie godzina, więc 
najczęściej przychodzę przed czasem. Jeśli zaś 
zdarzy mi się spóźnić, wtedy okropnie cierpię, że 


me wiem 


komuś tam nawaliłem 

Ale, że aktorstwo Pana nudzi, to pan tego 
komisji egzaminacyjnej nie powiedział? 
Z tym 
zajmować się czymś innym, więc 
zacząłem robić 


Nie powiedziałem że okrutnie cią- 
nie, żeby 
drugiego roku studiów 

programy, występując w nich jako 
or, autor tekstów, animator i tym 
ściwie poważnie się zająłem, studiując jedno: 


e Wydział Aktorski najuczciwiej jak tylko 
To dlatego zaraz potem zdawał Pan na reży- 


Tak, w tej chwili mam juź uprawnienia reży- 


serskie, pozostaje tylko zrobić przedstawienie dy- 


* plomowe w moich macierzystych „,„Rozmaitoś- 


ciach”. Prawdopodobnie będzie to „Alicja w krni- 
nie czarów”. Miałem ochotę wystawić ją przed 
wakacjami, ale ponieważ wszedł „Nagi król” w re- 
żyserii Jerzego Dobrowolskiego, a przedtem był 
„Byl Sowizdrzał” w reżyserii Wojciecha Pokory, 
więc gdyby teraz jeszcze puścić „„Alicję” mielibyś- 
my trzy bajki pod rząd, i taki trochę teatr dla 
dzieci. Chociaż, między nami, chłopakami mó- 
wiąc, nie są to wcale przedstawienia dla najmłod- 
szych... 

- Jest jeszcze kabaret, który zajmuje w Pań- 
skiej działalności dosyć dużo miejsca. Dlaczego 
nie wziął się Pan za realizację poważnych spektakli 
teatralnych, tylko za rozrywkę? 

— To akurat nie jest zupełnie tak, ponieważ 
reżyserowałem w Teatrze na Woli „Podróż po 
Warszawie”, w „„Rozmaitościach” :,„Martwe du= 
sze” Gogola, a dla telewizji jednoaktówki Zosz- 
czenki. Natomiast będąc na ostatnim roku stu- 
diów aktorskich, założyłem wspólnie z pięcioma 
kolegami: Zborowskim, Majchrzakiem, Wa- 
wrzeckim, Siudymem i Lamżą kabaret ,„Kur”. 
Najpierw graliśmy w STS później przestaliśmy 
występować, bo w teatrze zaczęli remont, który 
trwa zresztą do tej pory, a jeszcze później telewizja 
zaproponowała mi zrobienie kilku programów. 
No i tak od słowa do słowa powstały audycje 
cykliczne — „Parada blagierów” i „„Uśmiechy”. 
Dlaczego zająłem się kabaretem? No, bo towarzy- 
sko jest przyjemnie i całkiem nieźle się bawimy, 
a przy okazji zabawy udaje nam się zwrócić uwagę 
na coś poważniejszego. 

- Reżyseruje Pan tyle wesołych kawałków, jak 
jest więc z Pańskim poczuciem humoru? 

— Podejrzewam, że mam. Najłatwiej to zresztą 
sprawdzić na sobie. Jeżeli człowiek ma poczucie 
humoru na swój własny temat, jeśli potrafi zacho- 
wać dystans i prawidłowy stosunek do pewnych 
spraw, to już jest w porządku. Oczywiście, czasa- 
mi bywam mocno wkurzony i co najgorsze, nie 
potrafię tego ukryć. 

- Ale niezależnie od pieskich nastrojów autora, 
pracować trzeba. Jak kabaret Andrzeja Strzelec- 
kiego prezentuje się od strony kuchni? 

- Praktycznie to wygląda tak: ja daję pewien 
pomysł, pewien materiał: tekstowy, nó a dalej 
kombinujemy razem. Chociaż, oczywiście są takie 
numery, kiedy wiem od początku do końca, że ma 
być tak, a nie inaczej. Koledzy natomiast uważają, 
że może być inaczej. Wtedy się kłócimy, ale 
pozostaje tak 

Bywa też odwrotnie, kiedy oni sami czymś mnie 
zaskakują już po przeczytaniu tekstu i wówczas ja 
się poddaję. Jest to więc wspólna praca. I tak bywa 
nie tylko w kabarecie. W teatrze, na przykład, 
reżyser bardzo dużo bierze z aktora, i to jestchyba 
prawidłowe. Zawsze jest przecież lepiej wiedzieć, 
co ktoś o swojej roli myśli, bo wtedy po pierwsze — 
łatwiej przeforsować swoją koncepcję, a po drugie 
— im coś aktorowi bliższe, tym w realizacji lepsze. 

- A coo tym sądzi widz? 


może. 


binacji przeróżnych też więcej być 


— Kiedy pokazaliśmy pierwsze programy, 0ce- 
ny były bardzo pozytywne, wręcz rewelacyjne. 
Teraz, gdy zrobiliśmy ich już kilkanaście, bywa 
różnie — raz lepiej, raz gorzej. I to jest normalne. 
W końcu jest to taki kosz do śmieci, który może 
sporo pomieścić, więc wrzuca się tam rzeczy różne 
- i dowcipy, i skecze, i piosenki, A jeśli kogoś 10, 
co robimy, nie śmieszy, jeżeli komuś nie odpowia- 
da nasz humor, zupełnie przecież inny niż np. 
u Lipińskiej, to ja się wcale o to nie będę obra żal. 
Widocznie różnimy się upodobaniami. To znaczy 
ja tak tylko mówię, że mnie to mało obchodzi, bo 
kiedy czasami ktoś mi powie: „wiesz, ten twój 
ostatni program był dosyć marny” to ja mu na to: 
„może masz i rację”. Ale przychodzę do domu 
i myślę: — skubaniec! Co mu się tam mogło nie 
podobać?! 

— Jaka jest Pańska rola w tej całej zabawie? . 

— Piszę, reżyseruję, gram na pianinie, a raczej 
podgrywam, bo nie mam, niestety, żadnego wy: 
kształcenia muzycznego. Jest to pewnego rodzaju 
kalectwo zawodowe, jeśli w duszy coś człowiekowi 
gra i ciągnie go do teatru muzycznego, a nie jest 
w pełni sprawny warsztatowo. No i robię konfera- 
nsjerkę, czyli występuję również jako aktor, albo- 
wiem prowadząc w skeczach dialog z kolegami, 
jestem ich pełnoprawnym partnerem. Ludzie 
pewnie uważają mnie wyłącznie za konferansjera, 
nie mając tej świadomości, że to jest również rola, 
którą muszę zagrać. I bardzo dobrze, że tak 
uważają! 

—- Ma Pan zaledwie 26 lat i już prawie dwa 
fakultety za sobą. Przygotowuje Pan programy 
rozrywkowe dla telewizji, reżyseruje w teatrze, 
prowadzi zajęcia ze studentami PWST. Czy nie za 
dużo tego dobrego? 

— Istotnie, jestem zmęczony, jestem przepraco- 
wany, ale w końcu sam to wziąłem na swoją głowę. 
Ostatnio np. nakręciłem w telewizji dwa jednora- 
zowe widowiska — jedno nazywa się „,Program 
rozrywkowy”, drugie ,,Pajęcza nić”. Obydwa róż- 
nią się stylem od dotychczas robionych progra- 
mów cyklicznych. To znaczy, w środku są niby 
śmieszne, miejscami nawet zabawne, ale refleksja 
z nich płynąca nie jest bynajmniej wesoła. Np. 
„„Pajęcza nić”, to program lekko fabularyzowany, 
występujący — ogólnie rzecz biorąc — w obronie 
osobowości człowieka i indywidualnego myślenia. 
Krótki, bo zaledwie 25-minutowy, ale bardzo 
skondensowany i do pewnego stopnia wzrusza- 
jący. 

Przyznam się zresztą nieskromnie, że mi się 
nawet podoba, bo dzięki kolegom bardzo to ładnie 
wszystko wyszło. W przyszłości więc, jeśli będę 
robił dla telewizji następne programy, to raczej 
właśnie z klucza ,,P. ej nici”, niż z wcześniej 
szych składankowych ,„,Uśmiechów”. W najbliż- 
szym zaś czasie planuję... wyjechać na urlop. 

- W takim razie dawna Pańska firma życzy 
Panu wszystkiego najlepszego! 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. K. Adamowski 


JMODNIEJSZE 


liwość różnych kombinacji. Mając 
np. dwie sukienki, ma się dwie 


fasonach 


przy bardziej skomplikowanych 


(myślę o falbanach, 
choć to przecież też proste) naj- 
modniejsza góra, to właśnie 
w gumkę, albo — we wciągpięty 
troczek, który się z przodu (tyłu, 
boku — jak kto woli) wiąże. Odpa- 
dają więc wszywania w pasek, 
wszywania suwaków czy robienie 
innych zapięć, robienie zaszewek. 

Modne spódnice są zawsze ba- 
wełniane (kreton, kora, etamina, 
popelina), a więc wykonywane 
z materiałów najtańszych. Kolory 
i wzory dowolne, chociaż przewa- 
żają albo gładkie, albo jeśli wzo- 
rzyste, to we wzorki drobne i mało 
agresywne. Bardzo modne są fal- 
bany, wystające spod spódnicy 
bawełniane koronkowe halki 
(można doszyć szerszą bawełnia- 
ną koronkę do samej spódnicy od 
spodu, albo przyszyć ją do zwy- 
czajnej bieliźnianej haleczki), no- 
szenie jednej spódnicy na drugą, 
przewiązywanie się w talii baweł- 
nianą chusteczką na głowę, bądź 
z tego samego materiału, co 
spódnica, bądź z całkiem innego. 
Bluzki do takich spódnic wszystkie 
— i koszulki z bawełnianego tryko- 
tu, i romantyczne bluzeczki z fal- 
bankami, i koszulowe bluzki o bar- 
dzo sportowym kroju, i włóczko- 
we pulowerki... 

Pozdrawiam serdecznie| 


Wszędzie ich pełno. | w żurnalach, 
i na ulicy. | myślę, że nikt nie jest 
z tego powodu nieszczęśliwy, 
a wręcz przeciwnie. Wygodna to 
i praktyczna moda. Bo po pierw- 
sze — spódnicę jest znacznie ła- 
twiej skombinować niż sukienkę. 
| mniej na nią materiału potrzeba 
więc taniej, i szycie jest prostsze. 
A po drugie — spódnice dają moż- 


sukienki i cześć. Posiadając zaś 
dwie spódnice i dwie bluzki, moż- 
na mieć różnych strojów cztery, 
przy trzech spódnicach i trzech 
bluzkach — dziewięć, przy czterech 
spódnicach i czterech bluzkach — 
szesnaście. | tak dalej. Nie mówiąc 
już o tym, że na ogół bluzek czy 
rzeczy „bluzkopodobnych” ma 
się więcej niż spódnic, więcikom- 


Wspomniałam o łatwym spód- 
nic szyciu. Bo tak jest. Modne 
spódnice są szerokie, marszczo- 
ne. W najgorszym wypadku (to 
jest wtedy, gdy ktoś absolutnie 
pojęcia o regułach szycia nie ma) 
można zeszyć po bokach materiał, 
u góry podwinąć nieco szerzej 
i w powstały w ten sposób tunelik 
wciągnąć gumkę. Zresztą nawet 


RIUSZKA 


Dokończenie ze str. 3 
— 


wana, po prostu - kumpelka. Chociaż 
potrafi być i sroga. Oj, pamiętają nie- 
którzy to podwójne mycie zęzy, dodat- 
kowe burłaczenie czy wiosłowanie pod 
wiatr. Ale rozumieją, że tak trzeba, dys- 
cyplina, szczególnie na wodzie, być 
musi. 


- Beata! Leżą! = Zbyszek tłucze rę- 
kami o pokład łódki 

- Kto?! Gdzie?! 

- O tam, płynęła jakaś „Omega”, 
zakobysała się i już jej nie widać — Zby= 
szek jest bardzo przejęty. 


SAM NA SAM 
Z DECYZJĄ 
CZYLI 
SAMOTNOŚĆ 


pne lata? 


Do niedawna wydawało się, że 
Układ Słonieczny został dostatecznie 
poznany, że nie należy spodziewać się 
istotnych odkryć w tym obszarze kos- 
mosh. Tymczasem co pewien czas 
agencje donoszą, a to o odnalezieniu 
dwóch kolejnych księżyców Jowisza, 
a to, że wokól Słońca krąży jakieś ciało 
o średnicy S00 km (ta hipoteza nic jest 
pewna), a fo, że Uran ma również 
pierścienie, podobnie jak Saturn itd, 
itp. Ostatnio dowiadujemy się, że naj. 
dalsza planeta, Pluton posiada swój 


księżyc. Ciekawe, co przyniosą nastę- 


KRYSZTAŁY Z KOSMOSU OTRZYMALI POLSCY UCZENI. 


właściwości fizycznych kryształów, w tym m, in, elekiry 
cznych, optycznych I magnetooptycznych, We wrześniu 
br, pódczas drugiej konlerencji poświęconej problemom 
tiechnologii kosmicznej organizerwanej przez Kadę „Inter 
kosmos" w Moskwie 


przedstawimy pierwsze wyniki 


przeprowadzonych badań i analiz. Na tym nie zakończy 
ię jednak praca naszego zespołu. Trwać będzie przeź 
kilka miesięcy I uczestnicz j będą placóreki hadaw 
cze Związku Kadzieckiego oraz wszystkich pozostałych 
krajów, członków „Interkosmos 

Glówn badawczy polega na szczegół 7 
lzeniu, w jakim stopniy warunki braku grawita pł 
wają na zmiany k ilizacji materiałów półprzewodnik 

h, na uz U l 1 ( i / 
r ł ' ania tych ma K 
torach prom Inia A 7 


KAPITANA 


Sternik do mnie! — krzyczy Beata 
ale to już niepotrzebne. Są w komple- 
cie, co najmniej od pół minuty 

wychodzimy! Jarek, obejmujesz 
komendę! 

Grot staw! — rzuca spokojnie Ja- 
rek. Polem komendy płyną już wartko 
Rzutka klar, rzutkę podaj, żagiel luz 
bosak dla człowieka itp. Beata jest teraz 
zwykłym członkiem załogi, zwija się jak 
w ukropie, wykonując błyskawicznie 
komendy Jarka 

Są wszyscy. Zdrowi, chociaż prze- 

moczeni. Po prostu nadziali się mie- 
czem na kamienie i puściła skrzynia, 
woda weszła do środka i łódka straciła 
slateczność. Dobrze, że tak szybko do 
nich podeszli. Nawet nie bardzo zma- 
rzli. Teraz dziękują Jarkowi. Beata stoi 
z boku, uśmiecha się. 


Czy ja się boję? Oczywiście. Nawet 
nie podwójnie, trzydziestokrotnie, za 
nich wszystkich. Tylko im nie wolno 
o tym wiedzieć, nie mogą się nawet 
domyślać. Muszą wierzyć, że jestem 
i że w każdej sytuacji zadecyduję za 
nich, I to zadecyduję prawidłowo. Każ- 
dą decyzję ważę trzydziestokrotnie, 
Włedy, kiedy szliśmy na pomoc tej 
„Omedze” i gdy oddałam komendę 
Jarkowi, to nie był strach, lecz przemy- 
slana decyzja. Wiedziałam; że Jarek 
zrobi to szybciej, lepiej i skuteczniej 
niz ja. Wtedy nie mogło być mowy 
o własnych ambicjach komandora. Li- 
czyła się sprawność działania. 


am na sam z decyzją. Po 

raz pierwszy w życiu. Kie- 

dy rejs się skończy i wszy- 
scy wrócą do swoich domów, 
opowiadać będą, jak to było 
fajnie, jak raz wodę burtą wzięli 
i jak żagiel się rozdarł i jeszcze 
wiele innych przygód. A co 
opowie Beata? 


DANUTA ZIELIŃSKA 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


1 najlepszymi detektora! 
1 najlep 


W końcu lipe w Instytucie Radań Kosmicznych Aka mieniowania podczerwonego, naukowcy porównując za 
demii Nauk ZSRR odbyło się przekazanie polskim uczo wartość obu kapsuł będą mogli dokladniej prześledzić 
nym z Instytutu Fizyki PAN w Warszawie dwóch kapsuł — dynamikę procesu ich krystalizacji w warunkach niewnż 
zawierających wykrystalizowane materiały półprzewodni kości 
kowe. Zostały one uzyskane w wyniku eksperymentu Przekazując uryskane podczas wspólnego lotu załogi 
technologicznego „Syrena” przeprowadzonego w „Salu Sojuza:30" materiały z eksperymentów fechnolapicz 
cie-6* przez radziecko-polską załogę, Piotra Klimuka nych, pierwszy zastępca dyrektora Instytutu Hadań Ko 
I Mirosława Ilermaszewskiego micznych prof. Georgij Narimanow powiedział, iż stano 

Kwarcowe amupły z trójskładnikowym materiałem: vgją gne jeszcze jeden konkretn O odiorto WIG JO 
rtęcią - kadmem - tellurem (HgCd'Te), które znacznie pofękich uczanych w realizacje programu badań „„lnter 
różnią się między sobą ciężarem atomowym iw warunkach  pogmo 

iemskich nie tworzą czystego, monolitycznie jednorod Kasia zakapsol zawiera, po.40 gangów krytzikóń 
nego stopu - przeszły proces topienia w kosmicznym piecu mlprzówodnikawych. fest 10 WystareZENACIOK dla prz 

Spław-01”, a następnie stygnięcia i krystalizacji, [Ekspe prowadzeni "pelnego cyklu badań | dla ewentualnych 
ryment ,„Syrena 1 rw al łącznie 46 godzin, zaś „„Syrena Srayczicj ZERZŁOJIA: 6 O ORCZZJNA, ŃAKCO 

* 16 godzin. Różnica polegała głównie na odmiennych "im wania podczerwonego 
cyklach krystalizacji materiałów. W drugim przypadku ; 
proces stygnięcia trwal 10-krotnie krócej niż w pierw W pierwszej kolejności z pomocą mikrosondy elektr 

m nowej dokonane zostaną badania jednorodn« kladu 
1 uzyskaniem niezwykle cennych _ chemiczneg gpnie cały materiał z pc 
1 pro próbki przeznaczone do I 


Tak w przybliżeniu wygląda schemat Układu Słonecznego, Słońca i planetoid. W samym centrum układu znajduje się Słońce 
a właściwie jego orbit planetarnych. Rysunek ten pochodziz ma- (sun), a następnie orbity: Merkurego, Wenus, Ziemi, Marsa, 
gazynu „National geographic” — stąd angielskie nazwy planet, planetoid, Jowisza, Saturna, Urana, Neptuna i Plutona. 


DOKĄD SIĘGA UKŁAD 
SŁONECZNY? 


W swoim liście chciałbym poruszyć 
sprawę granicy Układu Słonecznego. 
Uważam, że przy dzisiejszym stanie tech- 
niki to dość istotny problem. Otóż, pod 
pojęciem Układu Słonecznego rozumie- 
my Słońce i wszystkie ciała kosmiczne, 
które poruszają się w jego polu grawita- 
cyjnym. Około 98% masy całego Układu 
skupione jest w Słońcu, a tylko około 2% 
przypada na dziewięć planet i krążące 


dookoła nich 84 księżyce, a także na pla- 
netoidy, komety i meteoroidy. Ich rucha- 
mi rządzi prawo powszechnego ciążenia 
oraz wypływające z niego trzy prawa Ke- 
plera. Według masy i gęstości planety 
możemy podzielić na dwie grupy. Do 
pierwszej należy zaliczyć Merkurego, We- 
nuś, Ziemię, Marsa i Plutona. Tworzą więc 
ją planety o stosunkowo małej masie, ale 
za to o dużej gęstości. Natomiast do dru- 


giej grupy zaliczamy Jowisza, Saturna, 
Urana i Neptuna. Są to dla odmiany pla- 
nety o stosunkowo dużej masie, ale za to 
o małej gęstości. Całkowita masa wszyst- 
kich planet wynosi 447,9 masy Ziemi, 
z czego na planety ziemskiej grupy przy- 
pada około 0,7% a'na planety zaś grupy 
Jowisza aż 99,3% 


Bardzo często orbitę Plutona uważa się 
za granicę układu planetarnego Słońca 
Nie jestto jednak słuszne, ponieważ wciąż 
nie mamy pewności czy dalej jeszcze nie 
krąży jakaś nieznana planeta. Ponadto da- 
leko za orbitą Plutona obserwuje się ma- 
terię międzyplanetarną. Właściwie więc 
za granicę Układu Słonecznego należy 
przyjmować taką odległość od Słońca, 
w jakiej jego siła przyciągania zaczyna być 
słabsza od siły przyciągania najbliższej 
gwiazdy. 


Mirosław Salwiński 
ul. Oeszagha 12 
05-230 Kobyłka 


PLUTON MA 


SWOJEGO SATELITĘ! 


Wokół Plutona, najdale 


3 odda ej planety 


du iecznego, krąży s 
Amerykańskie obserwato 
marynarki podało do wiado 


mości, że uczeni obserwato 
rium w Flagstaff (stan Arizona) 
odkryli w czerwcu tego satelitę 
Okazało się przy tym, że Pl 
jest wyrażnie mniejszy niż do 


on 


tychczas przypuszczano 


Nowo odkryty „księżycć” krą 
ży wokół Plutona, który oddalo: 
ny jest o niespełna 6 miliardów 
kilometrów od Słońca, w odle 
głości mniej więcej 20 000 kilo 
metrów 

Rzecznik obserwatorium za 


komunikował, że dotychczas 
nie odkryto satelity Plutona 


Jraficznych cobionyci 
przez dłuższy czas, zdołar 


obecnie odkryć 


wyno 
2100 kil 


ra raza wie 


g 


niż gęs 


Kącik korespondentów 


Astronomią interesują się 
Grzegorz Kalitowski (15 lat) — 
ul. Bema 3A/8, 47-220 Kędzie 
rzyn-Kożle; Maciej Kupiec — ul 
Koszalińska 24 m. 36, 77-200 
Miastko. 

Astronomią, fantastyką, kos- 
monautyką, UFO: Romuald 
Szoka (14 |) — ul. Liebknechta 5 
m 6, 91-819 Łódź; Elżbieta Tau- 
zowska (15 |) — ul. Mł. Robotni- 
ka 6A/18, 83-262 Czarna Woda- 
„Bogdan Kurek (13 |) — ul. Koło- 
brzeska 13C/71, 10-445 
Olsztyn; Grzegorz Polcyn (15 |) 
— ul. Rybaki 20/4, 67-700 Czarn- 
ków; Jacek Raszyński (14 |) — 
ul. Jedności Narodowej 12/2, 


14-240 Susz; Mariesa Pucek (16 
1) — ul. Poczdamska 5/10, 67 — 
200 Głogów; Radosław Wiciń- 
ski — ul. Sieroszewskiego 10/9 
42-207 Częstochowa: Miro- 
sław Szabunia (12 |) — ul. Gwar 
dii Ludowej 19/18, 41-800 
Zabrze. 

Uwaga, w naszym kąciku ko- 
respondentów zamieszczamy 
adresy tych czytelników, któ- 
rych zainteresowania wiążą się 
z astronomią, kosmonautyką 
oraz dziedzinami zbliżonymi do 
tych nauk. Ponadto każdy, kto 
chce być zamieszczony w kąci- 
ku, musi podać, obok zaintere- 
sowania, również swój wiek. 


Tarzan milczał przez chwilę namyślając się nad odpowiedzią. Bezradnie 
rozglądał się po naszych twarzach, spojrzał w niebo, na maszty naszych 
żaglówek. | raptem jakby go jakaś myśl olśniła. Wyszczerzył zęby w szero- 
kim uśmiechu. 


Tarzan zwrócił się do mnie szukając pomocy. » > 

— Panie — zawołał bełkotliwie. — Pan wie, że ja nie umiem po angielsku. 
Czego ten „Święty” chce ode mnie? To wariat, proszę Pana. Może znowu 
posądza mnie o to, że chciałem porwać Dianę Denver? Pamięta pan, co było 
wtedy na Jeziorze Drwęckim? Sid ża: 

— Dianę Denver porwano naprawdę. Ona była na pańskim jachcie. jako 
dowód może służyć ta jej apaszka... 

Tarzan zrobił zdziwioną minę: 

— Porwano pannę D.D.! I panowie myślą, że ja mam z tym coś wspólne- 
go? Ależ to nonsens. Jestem niewinny. 

— A ta apaszka? — machałem mu nią przed nosem. , A ea 

— Mam ją od dawna — wzruszył ramionami. — Przecież na „Lordzie Jimie 
robiono zdjęcia do filmu. Pani Denver spędziła tu sporo czasu. z: 
i apaszkę, i swoje kosmetyki. Apaszkę potraktowałem jako pamiątkę, 
lubiłem bowiem bardzo pannę D.D. ć kozył 

— Wtej apaszce była w chwili porwania — stw Ę : 

= ug! SA w. R Ta leży u mnie od tygodnia. : 

Tarzan bronił się sprytnie. Panna D.D. rzeczywiście wiele zzz 
na „Lordzie Jimie” i mogła pozostawić w kabinie swoje R ę także 
apaszkę. Nie było wykluczone, że podobnych apaszek posiadała ki a. 3 

— Dlaczego pan się nie zatrzymał, gdy osaczyliśmy panaw PRD i 
zapytałem. — Zaczął pan uciekać przed nami. Czy tak postępuje człowiek, 
który nie ma niczego złego na sumieniu?! 


łem na „Krasuli”* pana Templera, to już całkiem głowę straciłem. Przewidy- 
wałem, że on znowu mnie o coś podejrzewa i weźmie się do bicia. 


Kłamał. Bezczelnie kłamał. Ale zrobił to zręcznie. Odparował każdy nasz 
zarzut, wyjaśnił każde nasze podejrzenie. A przecież było oczywiste, że 
Diana Denver jeszcze nie tak dawno znajdowała się w kabinie „Lorda Jima”. 
Mógł zatrzymać się na nasz rozkaz i pokazać nam pustą kabinę. Wolał 


jednak uciekać. Dlaczego? Bo panna D.D. była gdzieś blisko i postanowił dać 
jej czas na ukrycie się. 


— To przez ten piracki sztandar — wskazał na „Rogera” trzepoczącego na 
topie masztu starej omegi. — Zobaczyłem, że płynie w moim kierunku 
omega ze znakiem piratów, a w niej siedzi aż trzech wyrostków. Pomyśla- 
łem, że chcą na mnie napaść, więc wolałem uciec. 

— Niech pan nie gada głupstw — rozzłościłem się. — Piracki napad na 
środku jeziora, na oczach dziesiątków żeglarzy? 

— A jednak tak było. Nie należę do ludzi odważnych — skromnie spuścił 
oczy Tarzan. 


Zdałem Templerowi relację z indagacji Tarzana, ponieważ rozmawiałem 
z nim po polsku. 


— On bezczelnie kłamie — zawołał Templer i chciał się rzucić na Tarzana, 
ale go powstrzymałem. 


Pomyślałem: „I udowodnij mu, że się nie przestraszył”. 

— A mnie pan też nie zauważył? Ani „Krasuli”, ani „Notosa”, z których 
także dawano rozkaz, aby się pan zatrzymał? 

— Nie, z początku was nie zauważyłem, tylko tę piracką omegę, potrząs- 
nął głową Tarzan. — Dopiero później, gdy całą trójką zaczęliście mnie ścigać. 
Pomyślałem, że jesteście w spółce z piratami i wolałem uciec. 

- A dlaczego rzucał pan do wody kosmetyki? Chciał się pan pozbyć 
„dowodów rzeczowych”. d 

— Zamierzałem opóźnić waszą pogoń. Myślałem, że zechcecie wyłowić 
z wody te przedmioty, a ja w tym czasie ucieknę. Albowiem, gdy zobaczy- 


— To już nic nie da, przyjacielu — uspokajałem aktora. — Musimy go puścić 
wolno i jeszcze przeprosić za napad, Wiemy jednak, że Diana Denver jeszcze 
niedawno znajdowała się gdzieś w pobliżu. W przeciwnym razie Tarzan nie 
uciekałby przed nami. 


— Tak, ma pan rację — mruknął Templer. 
A Tarzan zwrócił się do mnie z pretensją. 


- NAD CZYM OBECNIE 
PRACUJECIĘ ? 


31510.0.4 
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-WSZYSTKO METODĄ 
ZŁUDZEŃ OPTYCZNYCH, 


ekst M.WOJTYSZKO 
R.SIKORA 


Rysunki 


rzypomniała mi się bajka o uciekinierze, który rzucał za siebie to 

grzebień, to znów wstążkę, a wtedy przed ścigającymi wyrastał nagle 

potężny las albo zagradzała drogę szeroka rzeka. „Nie, nie dam się 
nabrać na chwyty Tarzana” — pomyślałem. 

— To są kosmetyki. Buteleczki z kosmetykami — oświadczyła Bajeczka, 
gdy z odległości pięciu metrów mijaliśmy kołyszące się na fali przedmioty, 
które wiatr niósł w stronę wschodniego brzegu. 

Już tylko dziesięć metrów dzieliło nas od „Lorda Jima”. Już tylko pięć 
metrów... Dwa metry... | zrównaliśmy się z białym jachtem. 

W międzyczasie znowu oddałem Templerowi ster, a sam chwyciłem 
leżący w kokpicie bosak, złapałem nim za burtę „Lorda Jima” i od tej chwili 
pędziliśmy razem, jak gdyby spleceni w uścisku. On ciągnął nas, a my jego. 

Tarzan porzucił ster i szot grota, usiłując oderwać ząb bosaka od burty 
swego jachtu. Jego grot stanął w łopocie, jacht zwolnił swój pęd, płynął już 
tylko na silniku. Wykorzystał to Templer i dobił burtą „Krasuli” do boku 
„Lorda Jima”. A wtedy jednym skokiem znalazłem się w kokpicie białego 
jachtu. 

— Bandyci! Bandyci! — krzyknął Tarzan i rzucił się na mnie. 

Silne uderzenie jego głowy w moją pierś przewróciło mnie na dno jachtu. 
Na szczęście dla mnie Tarzan poślizgnął się na podłodze mokrej od bryzgów 
wody i uderzenie było słabe. Potoczyłem się jednak aż pod drzwi kabiny. 

Tarzan był o wiele silniejszy ode mnie. Bardziej muskularny i wysporto- 
wany. Gdy leżałem na podłodze, znowu do mnie podbiegł i mrucząc coś 
z wściekłością, chwycił mnie za gardło. 


-OCH! PRACUJEMY NAD 
DROBNYMI ILUZJAMI. 


-CHWYT ZE 
ZWIELOKROTNIENIEM. 


-A CZY, .. NUMER ZE ZWIELOKEJT 
NIENIEM MOŻECIE WYKONYWAĆ 


W POZIOMIE 2 


— NIKT NIGDY NIE MIAŁ 
RÓWNIE POŻYTECZNYCH 
SPRZYMIERZEŃCÓW ! 


Zbigniew 
Nienacki 


Ale Templer również porzucił ster i błyskawicznie znalazł się na „Lordzie 
Jimie”. Skoczył Tarzanowi na plecy, a wtedy pozbawiona sternika „Krasu- 
la'* zaczęła oddalać się od „Lorda Jima”. 

Tarzan zluzował uścisk dłoni na moim gardle, bo Templer siedział mu na 
plecach. Podwójny nelson Templera sparaliżował ostatecznie Tarzana. Po 
chwili już leżał na deskach podłogi, trzymany silnym chwytem Świętego”. 


— Niech pan przeszuka kabinę — rozkazał Templer. 
Kopnąłem drzwi kabiny i wpadłem do niej jak bomba. Ale kabina była 
pusta. Na żadnej z czterech koi nie widziałem Diany. Otworzyłem małe 
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NIE ZAPOMNIJ 


OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


MUZEUM 
ZAPAŁEK... 


ZSRR (PAP). Wszystkiego lub prawie wszystkiego 
o zapałkach można dowiedzieć się w muzeum przemy- 
słu zapałczanego w Kałudze, otwartym ostatnio przy 
centralnym laboratorium zakładów zapałczanych w tym 
mieście. Eksponaty zebrano z całego kraju. Znalazły się 
tu rzadkie już egzemplarze zapałek oraz, co ciekawsze 
wytwory przemysłu zapałczanego z wielu innych kra 
jów. Są wśród nich egzemplarze wyprodukowane przez 
pierwszą fabrykę zapałek, która została założona w 1837 
r. w Petersburgu. Przy okazji okazało się, że ten na 


ówczesne czasy gigant nie mieści się dziś nawet 
w pierwszej dwudziestce zakładów 
ZSRR... (kl) 


drzwiczki do forpiku, lecz i tam nikogo nie znalazfem. Leżały tylko zwoje lin 
i dwie skrzynki konserw mięsnych. 

Ponownie wróciłem do kabiny i jeszcze raz uważnie rozejrzałem się po 
pustych kojach. 

Na jednej z nich, tej z prawej strony, najniższej, zobaczyłem czerwoną 
apaszkę w białe grochy. Taką apaszkę miała Diana Denver w chwili, gdy 
spotkała się ze mną w parku w Karnitach. 

Przyłożyłem apaszkę do nosa i poczułem znajomy, upajający zapach 
perfum panny D.D. 

Z apaszką w ręku wyszedłem do kokpitu. 

— Tylko ta apaszka została po pannie Denver. Niestety, jej już tu nie ma... 

I wyłączyłem silnik Diesla, który wciąż pracował i popychał jacht. Pozba- 
wiony sternika „Lord Jim” miotał się na wodzie, zataczając szerokie kręgi. 

Nadpłynął „Notos” i sprawnie dobił do białego jachtu, ubezpieczając 
burty grubym zwojem liny. Zauważyłem, że w odległości około dwustu 
metrów od nas Bajeczka ściąga żagle na „Krasuli”. Po minucie z drugiej 
strony dobili do nas także piraci i że straszliwym wrzaskiem wdarli się na 
„Lorda Jima”. Ale ich pomoc była już niepotrzebna. 

Simon Templer rozwiązał swojego „podwójnego nelsona”, którym para- 
liżował Tarzana. 

— Porwałeś Dianę Denver! Gdzie ona jest? Mów! — krzyknął po angielsku 
do Tarzana, który gramolił się z desek mokrej podłogi. 
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